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– To dla nas ogromne wydarzenie, 
a jednocześnie 
wyczyn w skali 
światowej 
– mówi z dumą 
prezes KGHM, 
Herbert Wirth.
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WYWIAD str. 10

NIEOBECNI KRYTY-
KUJĄ NAJGŁOŚNIEJ 
Z DYREKTOREM CENTRUM KULTU-
RY MUZA, MARKIEM ZAWADKĄ, 
ROZMAWIAMY MIĘDZY INNYMI 
O MUZOWEJ MASZYNCE DO RO-
BIENIA PIENIĘDZY, A TAKŻE O TYM, 
JAK SOBIE RADZI Z KONKURENCJĄ 
MULTIPLEKSU. 

Wspominali, jak to 
było na począt-
ku, co się zmieniło 

przez te dwadzieścia lat, cze-
go się nauczyli i skąd wie-
dzieli, jak działać – samo-
rządowcy z naszego regio-
nu spotkali się 16 września 
w Centrum Kultury Mu-
za z okazji jubileuszu samo-
rządu terytorialnego w Pol-
sce. W Lubinie rocznica 

świętowana była z małym 
opóźnieniem, jednak z nie-
mniejszą pompą niż w in-
nych miastach. W weekend 
mieszkańcy wzięli udział 
w festynie z koncertami, 
przygotowanym właśnie na 
tę rocznicę. 

– Samorząd należy uznać 
za największe osiągnięcie 
polskiej demokracji, dlatego 
należy to uczcić – mówi Ma-

rek Zawadka, dyrektor Cen-
trum Kultury Muza, któ-
re przygotowało zarówno 
konferencję, jak i weeken-
dową imprezę. 

Podczas dwudniowej im-
prezy, która rozpoczęła się 
dzień po konferencji, zagra-
ło wiele zespołów i solistów.

– Tu nie ma żadnej fi lozo-
fi i, chodziło nam tylko o to, 
żeby każdy znalazł muzykę 

dla siebie – stwierdza Marek 
Zawadka.

Muzyka płynąca ze 
sceny, roztańczone tłu-
my, roześmiane maluchy 
– mimo że temperatu-
ra nie sprzyjała plenero-
wym imprezom, lubińska 
publiczność nie zawiodła. 
– Ta rocznica jest bardzo 
ważna, ale nie chcieliśmy 
robić jakichś patriotycz-

nych imprez. Chodziło 
o to, żeby zorganizować 
festyn dla całej rodziny, 
żeby wszystkie pokolenia 
mogły pobawić się przy 
ulubionej muzyce. Bawić 
się i pamiętać o historii – 
ocenia Piotr Midziak, dy-
rektor Ośrodka Sportu 
i Rekreacji, współorgani-
zatora imprezy.
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Z DYREKTOREM CENTRUM KULTU-

BIENIA PIENIĘDZY, A TAKŻE O TYM, 

Z ROCZNICĄ W TLE

LUBINIANIN 
MISTRZEM ŚWIATA!
ZAWODNIK NORDIC OSIR-U LUBIN, 
BOGDAN GRYGOROWICZ ZOSTAŁ 
MISTRZEM ŚWIATA W NORDIC WAL-
KING! LUBINIANIN, KTÓRY DWA TY-
GODNIE WCZEŚNIEJ SIĘGNĄŁ PO 
TYTUŁ MISTRZA POLSKI W SWOJEJ 
KATEGORII, I TYM RAZEM OKAZAŁ 
SIĘ BEZKONKURENCYJNY, PRZY-
WOŻĄC Z AUSTRII MEDAL Z NAJ-
CENNIEJSZEGO KRUSZCU. 
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– To dla nas ogromne wydarzenie, 

Z ROCZNICĄ W TLE
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Radni miejscy apelują 

Wiedzą lepiej od sądu?
– Boicie się, że mieszkańcy ponownie was nie wybiorą, że stracicie diety, 
więc udajecie, że pochylacie się nad środkami publicznymi, jednocześnie je 
marnując – tak radny PiS Sebastian Chojecki ocenił pomysł zwołania sesji 
w trybie pilnym.  

Na wniosek radnych klu-
bów PO i Teraz Lubin rajcy 
obradowali nad apelem do 
prezydenta, by ten wytłuma-
czył się z pieniędzy wypłaca-
nych członkom rad nadzor-
czych miejskich spółek. 

Sprawa dotyczy skiero-
wanego do sądu aktu oskar-
żenia wobec naczelnika urzę-

du miejskiego, odpowiedzial-
nego za nadzór właściciel-
ski nad spółkami miejskimi. 
W akcie oskarżenia pojawi-

ły się zarzuty, że przedstawi-
ciele gminy bezprawnie po-
bierali wynagrodzenie z tego 
tytułu. 

Żaden wyrok w sprawie 
jednak jeszcze nie zapadł, 
a radni postanowili już te-
raz uprzedzić działania są-
du. – Wzywamy prezydenta 
do złożenia wyjaśnień. Chce-

my wiedzieć, jakie podjął kro-
ki, by odzyskać pieniądze nie-
należnie wypłacone osobom 
powołanym do rad nadzor-

czych spółek miejskich w la-
tach 2003-2007 – grzmiał 
z mównicy radny PO, Krzysz-
tof Olszowiak. 

Oburzenia koalicji PO – 
Teraz Lubin – SLD nie rozu-
mie radny Sebastian Chojec-
ki. – Tydzień temu też była se-
sja i można było spokojnie do-
łożyć ten punkt do porządku 
obrad. To nie jest nowa spra-
wa. Ale wy woleliście zwołać 
specjalną sesję, by wszyscy 
mówili o tej sprawie. Chcecie 
pokazać wyborcom, że coś ro-
bicie, bo boicie się, że to wasz 
koniec – mówił wprost. 

Ostatecznie głosami koali-
cji apel przyjęto. W głosowa-
niu nie wzięli udziału radni 
klubu Lubin 2006. – To typo-
wa akcja polityczna, element 
negatywnej kampanii i my 
w tym nie zamierzamy brać 
udziału – tłumaczył Marian 
Węgrzynowski, radny Lu-
bin 2006. – Wychodzi na to, 
że radni chcą zastąpić sąd i już 
wydali wyrok. Ale to nie jest 
w kompetencji rady, by roz-
strzygać sprawę. Wyrok wy-
da sąd – kończy radny. 

MARIOLA SAMOTICHA

Nie będzie dalszej prywaty-
zacji KGHM w ciągu najbliż-
szych trzech miesięcy – tak 
przynajmniej zapewnił 
obecny w piątek w KGHM 
wiceminister skarbu pań-
stwa, Zdzisław Gawlik. 
O kwestie prywatyzacji 
dziennikarze chcieli zapytać 
samego ministra Aleksan-
dra Grada oraz marszałka 
Sejmu Grzegorza Schetynę, 
którzy zapowiadali swój 
przyjazd do miedziowej 
spółki. Żaden z nich do Lu-
bina jednak nie dotarł.  

KGHM świętował 
w piątek przerób miliardo-
wej tony urobku. Z tej oka-
zji zaplanowano szereg uro-
czystości w cechowni przy 
szybie głównym ZG Lu-
bin. Mimo wcześniejszych 
zapowiedzi, minister skar-
bu ani marszałek Sejmu 
nie pojawili się na uroczy-
stości. Nie wiadomo, czy 
zatrzymały ich obowiązki 
służbowe, czy zlekceważy-
li spotkanie w Lubinie. 

Ze stolicy na uroczy-
stość przyjechał jedy-
nie wiceminister skar-
bu Zdzisław Gawlik. 
Pytany przez dzienni-
karzy o kwestie dalszej 
prywatyzacji spółki, za-
pewnił, że do końca te-
go roku, czyli w ciągu 
zaledwie trzech miesię-
cy, skarb państwa na 
pewno nie sprzeda żad-
nej z 32 procent akcji 
spółki. 

– W przymiarkach na 
następny rok też raczej 
nie ma takich założeń – 
skwitował, tu już mniej 
konkretnie. 

Gawlik dodał przy 
tym, że rząd chce, aby 
KGHM pozostał w gro-
nie spółek o znaczeniu 
strategicznym, nad któ-
rymi skarb państwa ma 
kontrolę. Tego właśnie 
ma dotyczyć opraco-
wywana ustawa o nad-
zorze właścicielskim. 

MARIOLA SAMOTICHA

Przy drogach powiatowych 
do znaków zabraniających 
przejazdu ciężarówkom 
o masie powyżej 24 ton do-
czepione zostały tabliczki in-
formujące, że przejazd jest 
możliwy za zgodą zarządza-
jącego ruchem.  

Aby ją uzyskać, trzeba 
złożyć specjalny wniosek 
w Zarządzie Dróg Powiato-
wych. – To rozwiązanie po-
zwoli mieć pełną kontrolę 
i w sposób uporządkowany 
zarządzać ruchem samo-
chodowym – tłumaczy wi-
cestarosta Mirosław Gojdź. 

Jakiś czas temu władze 
starostwa wprowadziły za-
kaz poruszania się po wyre-
montowanych drogach po-
wiatowych ciężarówkom 
ważącym powyżej 24 ton. 
Teraz jednak postanowiły 
ustanowić pewne odstęp-
stwa od tej reguły. 

– Taki zakaz został rze-
czywiście wprowadzony, 
ale że istnieje potrzeba, bę-
dą zezwolenia, które umoż-
liwią poruszanie się po tych 
drogach niektórym cięża-
rówkom – mówi Mirosław 
Gojdź. 

Aby uzyskać pozwole-
nie, trzeba wypełnić spe-
cjalny wniosek, wypisując 
między innymi rodzaj prze-
wożonego ładunku, trasę 
czy dane samochodu. Mo-
gą się o nie ubiegać zarów-

no firmy, sklepy, instytucje, 
jak i osoby fizyczne, które na 
przykład budują dom i mu-
szą przewieźć materiały bu-
dowlane. 

– Nie trzeba będzie skła-
dać tego wniosku za każ-
dym razem. Pozwolenie, 
w razie potrzeby, może obo-
wiązywać na przykład przez 
pół roku – dodaje wicestaro-
sta i jednocześnie zapewnia, 
że wnioskodawcy nie będą 
musieli miesiącami czekać 
na odpowiedź. – Będę po-
dejmował decyzje szybko. 
Może to potrwać kilka dni. 

W pozwoleniu będzie 
wyszczególnione, jakimi 
drogami może poruszać się 
dany pojazd i w których go-
dzinach. Według słów wice-
starosty Gojdzia, nie będzie 
trzeba za nie nic płacić. 

– Uważam, że to rozwią-
zanie jest słuszne, skutkuje 
uporządkowaniem ruchu. 
Zostało wprowadzone, że-
by drogi jak najdłużej słu-
żyły mieszkańcom i były 
w dobrym stanie – wyjaśnia 
Mirosław Gojdź. – Możemy 
na przykład domagać się od 
dostawcy albo mu sugero-
wać, aby mniejszymi pojaz-
dami przewoził towar. Po-
nadto będziemy wiedzieli, 
kto spowodował ewentual-
ne szkody na drodze i kogo 
za nie obciążyć – mówi. 

MARTA CZACHÓRSKA

Lubin się reklamuje 

WARTO TU ZAMIESZKAĆ
200 tysięcy folderów zachwalających Lubin trafi  do mieszkańców dawnego 
województwa legnickiego. Poza lubinianami. – Nie potrzebują ich. Wiedzą 
już o tym wszystkim, co opisujemy – tłumaczy Krzysztof Maj, rzecznik 
prezydenta Lubina Roberta Raczyńskiego. 

Foldery mają zachę-
cić do przyjazdu do 
Lubina i zamieszka-

nia tutaj. – Akcja zwią-
zana jest z zauważalnym 
w ostatnich latach odpły-
wem mieszkańców z du-
żych miast. To nie tylko 
problem Lubina – doda-
je rzecznik prezydenta Lu-
bina. 

Na dwunastu stronach 
opisano wszystko to, co 
w mieście jest warte wspo-
mnienia. Jest więc frag-
ment o nowych drogach, 
o szkołach, kulturze, służ-
bie zdrowia oraz o rozryw-
kach, sporcie i kulturze. 

– Lubin, postrzegany 
do niedawna jako miasto 
sypialnia, z betonowymi, 
szarymi blokami, w ciągu 
ostatnich kilku lat bardzo 
się zmienił. Zebraliśmy 
opinie o mieście od osób, 
które tu przyjeżdżają i do-
strzegliśmy, że to napraw-
dę kolorowe miasto – mó-
wi Krzysztof Maj. 

Wydrukowanie 200 ty-
sięcy folderów i koperty do 
nich kosztowało 100 tysię-
cy złotych. 

Nie tylko kolorowym 
folderem o Lubinie władze 
miasta chcą zwabić tutaj no-
wych mieszkańców. Przy-
gotowano także koszul-
ki z hasłem „Lubin warto 

tu zamieszkać”. Otrzyma-
li je piłkarze i piłkarki ręcz-
ne MKS-u Zagłębia Lubin. 
Zobowiązali się, że będą się 
w nich rozgrzewać przed 
każdym meczem, również 
przed tymi spotkaniami, 
które będą rozgrywać poza 
Lubinem.

 MARTA CZACHÓRSKA

AKTUALNOŚCI

Szef nadzoru KGHM 
także w Tauronie 
Prezes rady nadzorczej KGHM, Ja-
cek Kuciński wszedł w skład nad-
zoru Tauronu. Tym samym po-
twierdziły się ubiegłotygodniowe 
spekulacje prasy ekonomicznej, 
że Polska Miedź będzie chciała 
mieć swego reprezentanta we 
władzach katowickiego holdingu. 
Przypomnijmy, że w tym roku 
miedziowy koncern zakupił po-
nad 5 proc. akcji prywatyzowane-
go przedsiębiorstwa. Na tym jed-
nak nie koniec zakupów. Prezes 
KGHM ujawnił, że zarządzana 
przez niego spółka zamierza na-
być w sumie ponad 11 proc udzia-
łów w Tauronie. 

JOM 
WPEC gotowy 
do grzania
WPEC jest już przygotowany do 
rozpoczęcia sezonu grzewczego, 
który formalnie trwa od 15 wrze-
śnia – poinformował w specjalnym 
komunikacie prezes ciepłowni, 
Adam Gąsiorowski. A to wszystko 
dzięki wykonaniu zaplanowanych 
na ten rok prac modernizacyjnych 
i konserwatorskich części lubińskiej 
infrastruktury ciepłowniczej. 
Przedsiębiorstwo chwali się koń-
cem pierwszego etapu prac re-
montowych sieci i zawiadamia, że 
ostatnie cztery miesiące wykorzy-
stało w sposób maksymalny. 
– W związku z występującymi awa-
riami sieci ciepłowniczej na terenie 
Lubina, zarząd WPEC od momentu 
przekształcenia własnościowego, 
to jest od 1 stycznia 2010 roku 
zdecydował o zintensyfikowaniu 
prac modernizacyjnych najbardziej 
wyeksploatowanej infrastruktury 
spółki – czytamy w oświadczeniu. 
Remonty mają potrwać w sumie 
trzy lata. Kolejne rozpoczną się po 
zakończeniu sezonu grzewczego, 
wiosną 2011 roku. 
– Wszystkie prace zostały zaplano-
wane i wykonane z największą sta-
rannością z uwzględnieniem zmini-
malizowania przerw w dostawie 
ciepła do odbiorców. Niektóre pra-
ce jednak nie były możliwe do wy-
konania bez wstrzymania dostawy 
ciepła, ponieważ wymagały zatrzy-
mania ciągłości pracy i opróżnienia 
sieci cieplnej – przyznaje dostawca. 

 JOM

Rząd a odkrywka
Wygrali bitwę, ale wciąż jeszcze nie 
wygrali wojny – samorządowcy 
z sześciu gmin walczących z od-
krywką mają na swoim koncie 
pierwszy sukces. Marszałek woje-
wództwa dolnośląskiego przyjął 
ich protest i wycofał się z zapisów 
o wprowadzeniu ochrony złóż wę-
gla brunatnego „Legnica” w pro-
jekcie zmian wojewódzkiego planu 
zagospodarowania przestrzenne-
go. Nie świadczy to jednak, że ko-
palnia w ogóle nie powstanie. 
O tym, że samorządowcy sami 
mogą decydować o przyszłości 
swojego regionu, marszałek Marek 
Łapiński, mówił tydzień temu pod-
czas specjalnie zwołanej konferen-
cji. 
Nieuwzględnienie ochrony złóż 
w planie zagospodarowania prze-
strzennego dla Dolnego Śląska nie 
oznacza jednak zupełnego wyco-
fania się rządu z planów budowy 
kopalni odkrywkowej. Na stronie 
Ministerstwa Rozwoju Regionalne-
go samorządowcy znaleźli bowiem 
projekt Koncepcji Zagospodarowa-
nia Przestrzennego Kraju 2030 
z zapisem mówiącym o ochronie 
surowców energetycznych, która 
polegać będzie na „…administra-
cyjnym długotrwałym ogranicze-
niu działalności inwestycyjnej (…) 
na obszarach zalegania złóż 
(w tym legnickie i gubińskie złoża 
węgla brunatnego)...”. 
Z tego względu członkowie komi-
tetu „STOP Odkrywce” przygoto-
wują kolejne pismo do premiera 
Donalda Tuska z ponownym we-
zwaniem o uznanie i wdrożenie 
w życie werdyktu społecznego ja-
kim był wynik referendum z 27 
września ubiegłego roku.
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W tym roku, czyli w ciągu trzech miesięcy… 

Prywatyzacji 
KGHM nie będzie

Najpierw wprowadził zakazy,  
aby potem wydawać pozwolenia 

Łaska starosty

Aby uchwalić apel do prezydenta zwołano specjalną sesję

Na dwunastu stronach opisano wszystko to, co 
w mieście jest warte wspomnienia. Jest więc fragment 

o nowych drogach, o szkołach, kulturze, służbie 
zdrowia oraz o rozrywkach, sporcie i kulturze
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– To dla nas ogromne wydarze-
nie, a jednocześnie wyczyn 
w skali światowej – tak o wydo-
byciu miliardowej tony urobku 
mówi z dumą prezes KGHM, Her-
bert Wirth. Z tej okazji w miedzo-
wej spółce zorganizowano spe-
cjalną uroczystość z udziałem 
władz KGHM, dyrektorów po-
szczególnych kopalń samorzą-
dowców oraz pionierów, którzy 
pracowali przy wydobyciu pierw-
szych ton urobku.  

Miliardową tonę urobku wy-
dobyto w ZG Lubin. W cechow-
ni kopalni odbyła się specjalna 
uroczystość. Prezes KGHM 
wraz z dyrektorami poszcze-
gólnych kopalń oraz obecnym 
wiceministrem skarbu Zdzisła-
wem Gawlikiem napełnili wa-
gonik, który przetransportowa-
no do Cechowni. Potem złożo-
no na nim symboliczne podpi-
sy. 

Urobek przerabiany jest przez 
Zakłady Wzbogacenia Rud 
KGHM. 

– Przerób miliardowej tony 
urobku to wydarzenie o szcze-
gólnym charakterze w liczącej 
już ponad 40 lat historii prze-
róbki mechanicznej. To sukces, 
na który pracowały nie tylko 

Zakłady Wzbogacania Rud, ale 
wszystkie nasze kopalnie dostar-
czające urobek na powierzchnię. 
To dzięki wspólnemu wysiłkowi 
kopalń i przeróbki udało się osią-
gnąć wynik, który jest wydarze-
niem o spektakularnym charak-
terze – mówi Andrzej Koniecz-
ny, dyrektor ZWR. 

Dyrektor szacuje, że następ-
na miliardowa tona urobku zo-
stanie przerobiona za 35 lat. – 
W ciągu jednej sekundy prze-
rabiamy jedna tonę urobku, 
a w ciągu jednego dnia – 90 ty-
sięcy ton. W takim tempie na-

stępny miliard wydobędziemy 
za 35 lat – żartuje dyrektor Ko-
nieczny. 

MARIOLA SAMOTICHA

Okazało się, że z powodu ogrom-
nego zainteresowania akcją, lista zo-
stała zamknięta tuż po rozpoczęciu 
rejestracji. 

Telefon dzwonił bez przerwy. Każ-
dy, kto próbował się zarejestrować, 
słyszał automatyczną sekretarkę z za-
powiedzią o zakończeniu zapisów. 

– Przez cztery dni, codziennie 
dwóch lekarzy będzie badać po 36 
dzieci – wyjaśnia Małgorzata Dem-
bińska z działu marketingu Przedsię-
biorstwa Handlowo-Produkcyjnego 
„Mercus”, które wraz z Fundacją Ro-
nalda McDonalda zorganizowało ak-
cję. – Więcej nie daliby rady – dodaje. 

W sumie przebadanych zostanie 
144 dzieci w wieku od 9 miesięcy do 6 
lat. Stan zdrowia maluchów z Lu-

bina, Polkowic, Legnicy i Głogowa 
ocenią wrocławscy onkolodzy. 

Oprócz listy podstawowej, 
stworzono także rezerwową - na 
każdy dzień po sześcioro dzieci. 
Jeśli ktoś nie przyjdzie, nie prze-
padnie żadne miejsce. W tym ro-
ku akcja nie zostanie raczej po-
wtórzona. Ale jest szansa, że 
Ogólnopolski Program Profi lak-
tycznych Badań Ultrasonografi cz-
nych „NIE nowotworom u dzie-
ci” przyjedzie do Lubina w przy-
szłym roku. 

– Wskoczyliśmy w jedyny wol-
ny termin. Specjalny ambulans, 
w którym robione są badania, 
jeździ po całej Polsce i ma wyzna-
czony terminarz do końca marca 

– mówią pracownicy Mercusa. – 
Możliwe, że zaprosimy go w przy-
szłym roku. Wszystko zależy jed-
nak od funduszy, bo fi rma moc-
no angażuje się fi nansowo w tę 
akcję. 

Rodzice, którym nie udało się 
zarejestrować dziecka na bada-
nia, a obserwują u swych pociech 
długotrwałe zmiany chorobowe, 
mogą poprosić lekarza pierwszego 
kontaktu o skierowanie do specja-
listy. Poradnia taka działa m.in. 
przy wrocławskiej Katedrze i Kli-
nice Transplantacji Szpiku, Onko-
logii i Hematologii Dziecięcej przy 
ul. Bujwida 42. Nr tel. do rejestra-
cji (71) 770-31-89. 

W ostatnią sobotę Fundacja 
„Mam marzenie” zorganizowa-
ła też bezpłatną akcję we Wrocła-
wiu, podczas której przebadanych 
zostało około sto dzieci. Niestety, 
tu także szybko skończyły się wol-
ne miejsca. 

– Takie akcje prowadzimy 
przede wszystkim w styczniu, 
w ramach Wielkiej Orkiestry 
Świątecznej Pomocy, ale zdarzają 
się również w innych terminach – 
mówi Maryla Stawna z wrocław-
skiej kliniki przy ul. Bujwida, kie-
rowanej przez słynną profesor Ali-
cję Chybicką.

MARTA CZACHÓRSKA

Będą lepiej i szybciej kształcić 
przyszłych pracowników KGHM. 
Nową klasę multimedialną oraz 
tablicę interaktywną mają teraz 
uczniowie Zespołu Szkół nr 1. 
Teraz dzięki nowoczesnym tech-
nologiom będą mogli ze szcze-
gółami poznać budowę i obsłu-
gę maszyn górniczych, na któ-
rych być może w przyszłości bę-
dą pracować. 

Do tej pory szczegóły swo-
jej pracy uczniowie 
poznawali na ry-
sunkach technicz-
nych w książkach. 
Teraz w prakty-
ce dowiedzą się, 
jak pracuje się na 
maszynach górni-
czych. Specjalna 
tablica interaktyw-
na ułatwi naukę 
uczniom, a także 
nauczycielom. 

– Zawsze, to co musieli-
śmy notować, dyktował nam 
nauczyciel, teraz wszystko 
będzie wyświetlone na tabli-
cy, zaoszczędzimy czas i na-
uka będzie bardziej efektyw-
na – mówi Ernest, uczeń Ze-
społu Szkół nr 1. 

Zadowoleni z nowych na-
bytków są także nauczyciele 

oraz dyrektor szkoły. – Wnie-
sienie tu prawdziwego sprzę-
tu górniczego graniczyłoby 
z cudem, a właściwie jest to 
niemożliwe. Na nowej tabli-
cy uczniowie poznają każdy 
szczegół konstrukcji urzą-
dzeń, których używa się pod 
ziemią, z taką dokładnością, 
jakby sami mogli zajrzeć do 
ich wnętrza – przyznaje z du-
mą Paweł Klimaszewski, dy-
rektor placówki. 

Lubińskie szkoły stawiają 
na rozwój technologii i nowe 
metody nauczania. Nie tylko 
w Zespole Szkół nr 1 ucznio-
wie będą korzystać z tablicy 
interaktywnej. Podobna ma 
także być w II Liceum Ogól-
nokształcącym, gdzie będzie 
wykorzystywana do nauki 
języków.

MAGDA RZEMIEŃ

Kandydat Platformy Obywatelskiej uzy-
skał w ostatnią sobotę akceptację wo-
jewódzkich władz partii. Wcześniej ta-

ką rekomendację otrzymał na powiatowym 
szczeblu. 

Rąbka tajemnicy uchyla Teraz Lubin. – 
Mamy pięciu kandydatów, a we wtorek wy-
bierzemy tego ostatecznego – potwierdza Pa-
weł Niewodniczański. 

Przedstawiciel tego ugrupowania obiecu-
je, że zwoła specjalną konferencję prasową, 
podczas której TL przedstawi swego kandy-
data. Paweł Niewodniczański, pytany czy 
będzie nim Tadeusz Maćkała, odpowiada 
ze śmiechem: – Tego na razie nie zdradzę. 

Kandydaci Prawa i Sprawiedliwości znani 
będą dopiero pod koniec miesiąca. – W ostat-
ni weekend września zbiera się rada politycz-
na, która zatwierdzi nazwiska naszych kan-
dydatów – informuje poseł PiS, Elżbieta Wi-
tek. 

Zgodnie z decyzją premiera, do urn pój-
dziemy 21 listopada, a na drugą turę głoso-
wania – 5 grudnia. Wybierzemy wówczas 
swoich kandydatów do rad miasta, powia-
tu, sejmiku województwa, ale przede wszyst-
kim – szefów gmin i miast. I choć ofi cjalnie 
powinna już ruszyć kampania wyborcza, 
w Lubinie na razie niewiele się dzieje. 

MARIOLA SAMOTICHA

Wybory samorządowe coraz bliżej 

TERMIN ZNANY, PEWNIAKÓW BRAK
Choć termin wyborów samorządowych jest już znany, to nazwiska kandydatów na prezydenta 
Lubina wciąż owiane są tajemnicą. Jak na razie wiadomo jedynie, że o fotel gospodarza miasta chcą 
walczyć obecny włodarz Robert Raczyński i szef lokalnych struktur PO, Marek Wojnarowski. 

WYDARZENIA
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W cechowni kopalni odbyła się 
uroczystość z udziałem preze-
sa KGHM Herberta Wirtha

Duże zainteresowanie projektem „NIE nowotworom u dzieci” 

Zabrakło miejsc
– Już nie ma miejsc – zadzwoniła do nas zbulwersowana Czytelniczka, chwilę po tym jak na portalu 
lubin.pl opublikowaliśmy informację o bezpłatnych badaniach ultrasonografi cznych, organizowanych 
w Lubinie w ramach programu „NIE nowotworom u dzieci”.
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Kolejny przerobiony zostanie za 35 lat 

Miliard ton urobku 

Interaktywna nauka dla przyszłych górników 

Wkroczyli 
w XXI wiek

Zgodnie z decyzją 
premiera, do urn 

pójdziemy 
21 listopada, 

a na drugą turę 
głosowania 
– 5 grudnia

W sumie przebadanych zostanie 144 
dzieci w wieku od 9 miesięcy do 6 lat. 
Stan zdrowia maluchów z Lubina, Po-
lkowic, Legnicy i Głogowa ocenią wro-
cławscy onkolodzy
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REPERTUAR KINA HELIOS LUBIN WAŻNY OD 24/09/2010 – 30/09/2010
POKAZY TRÓJWYMIAROWE:  

RESIDENT EVIL: AFTERLIFE  – OD LAT 15, PROD.USA  – 22.15…
3D JAK UKRAŚĆ KSIĘŻYC  – B.O, PROD.USA  – 9.15…

PREMIERY:  
STREETDANCE 3D  – OD LAT 12, PROD.WIELKA BRYTANIA  – 11.15, 13.30, 15.45, 18.00, 20.15…
KARATE KID   – OD LAT 7, PROD. USA  – 10.15, 13.00, 15.45, 18.30, 21.15…
WALL STREET: PIENIĄDZ NIE ŚPI  – OD LAT 12, PROD. USA  – 10.00, 12.30, 15.00, 17.30, 20.00, 22.30…

POZOSTAŁE  TYTUŁY:   
SALT  – OD LAT 15, PROD.USA   – 12.30, 17.00, 21.30…
INCEPCJA  – OD LAT 15, PROD.USA/WIELKA BRYTANIA  – 20.45…
OSTATNI WŁADCA WIATRU – OD LAT 12, PROD. USA   – 10.15, 14.45, 19.15…
BIAŁA I STRZAŁA PODBIJAJĄ KOSMOS – B.O., PROD.USA – 10.45, 12.45, 14.45, 16.45, 18.45…

Kino Helios, ul. Generała Władysława Sikorskiego 20 59-300 Lubin; 
rezerwacja on-line: www.heliosnet.pl
rezerwacja telefoniczna: (076) 724 97 97; 
biuro kina:  tel. (076) 724 97 90,  biuro kina:  fax (076) 724 97 91
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Akcja na drodze przygotowana przez GDDKiA 

KREW I ŁZY
Przejeżdżający kierowcy patrzyli z przerażeniem. Trzy zniszczone samochody, troje rannych i jedna ofi ara śmiertelna – tak Generalna Dyrekcja Dróg Krajowych 
i Autostrad wspólnie z lubińską policją rozpoczęła swój niedzielny happening „Drogi zaufania”. Oprócz symulacji wypadku samochodowego, dla lubinian 
przygotowano też specjalne miasteczko edukacyjne. 

DROGI ZAUFANIA
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ogłoszenie

Całodniowe wydarzenie 
drogowe zostało po-
dzielone na część dro-

gową i edukacyjną. Pierw-
sza z nich robiła ogromne 
wrażenie. Rozbite samocho-
dy, ranni wzywający pomo-
cy, rozhisteryzowana mat-
ka szukająca swojego dziec-
ka, sprawna koordynacja 
pogotowia, straży pożarnej 
i policji. A wokół rozrzuco-
ne buty, dziecięce zabawki 
i mnóstwo szkła. 

– Ta akcja ma na celu 
zwrócić uwagę przejeżdża-
jących kierowców, uświa-

domić im, jak poważny 
w skutkach może być wy-
padek, spowodowany czę-
sto nadmierną prędko-
ścią – mówi Artur Mru-
gasiewicz, rzecznik praso-
wy GDDKiA. – Chcemy 
uczyć, ale też szokować, bo 
przecież takie rzeczy dzie-
ją się na polskich drogach 
– dodaje. 

Przez cały dzień ratow-
nicy medyczni wspólnie 
z pracownikami GDDKiA 
oraz policjantami służyli 
też radą w specjalnym mia-
steczku przy sklepie Kom-

fort, na rogu ulic Wro-
cławskiej i Paderewskiego. 
W specjalnych symulato-
rach lubinianie na własnej 
skórze mogli poczuć skutki 
dachowania, zmierzyć się 
z torem przeszkód po zało-
żeniu specjalnych alkogo-
gli czy wziąć udział w zde-
rzeniu samochodowym. 

– To było bardzo dziw-
ne uczucie. Pas przyciskał 
mnie do siedzenia i czu-
łam cały ciężar swojego 
ciała. To było w zwolnio-
nym tempie, więc nigdy nie 
chciałabym wziąć udziału 

w prawdziwym wypad-
ku. To bardzo pożytecz-
na akcja i miejmy nadzieję, 
że odniesie skutek, że tych 
wypadków będzie mniej – 
mówiła Aleksandra Zienie-
wicz tuż po wyjściu z sy-
mulatora dachowania. 

Akcja „Drogi zaufania” 
realizowana jest w czterech 
miastach Polski. Wcześniej 
podobne działania organi-
zowane były już w Brzegu, 
po Lubinie odbędą się jesz-
cze w Płocku i Koninie. 

MARIOLA SAMOTICHA
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Uchwała w sprawie 
gminnego programu pro-
fi laktyki, rozwiązywania 
problemów alkoholowych, 
przeciwdziałania narko-
manii i przemocy w rodzi-
nie została przyjęta na jed-
nej z marcowych sesji. Do-
kument, jako podstawa 
funkcjonowania Miejskie-
go Ośrodka Profilaktyki 
i Wczesnej Terapii Uzależ-
nień, uchwalany jest co ro-
ku. 

Tym razem radni mie-
li jednak wątpliwości co 
do jego treści. Wykreślono 
m.in. zapis o organizacji 
profilaktycznych imprez 
masowych, zmieniono 
też zasady wynagradzania 
członków Miejskiej Komi-
sji Rozwiązywania Proble-
mów Alkoholowych. 

– Wcześniej przewodni-
czący i zastępcy otrzymy-
wali 11, a pozostali człon-
kowie 9 procent przeciętne-
go miesięcznego wynagro-
dzenia, teraz radni zdecy-
dowali, że będzie to doty-
czyć nie średniego, ale usta-
wowego minimalnego wy-
nagrodzenia – mówi Ro-
bert Kozon, dyrektor MO-
PiWTU. – Ponadto człon-
kowie mieliby mieć płaco-

ne tylko za cztery posiedze-
nia miesięcznie, jeśli było-
by ich więcej, obradowali-
by za darmo – dodaje. 

Inicjatorem takiego 
rozwiązania była komi-

sja zdrowia. Wniosek w tej 
sprawie przedstawił radny 
Lech Duławski. – Takie roz-
wiązanie argumentowano 
ograniczeniem kosztów – 
przypomina przewodni-
czący rady miejskiej Ma-
rek Bubnowski. 

Dziewięcioosobowe 
gremium komisji, do któ-
rej należą przedstawicie-
le sądu, służby zdrowia, 
ruchu abstynenckiego, 
a także specjaliści od walki 

z uzależnieniem, poczuło 
się jednak pokrzywdzone 
takim rozwiązaniem. Po-
przez dyrektora MOPiW-
TU do wojewody trafiła 
skarga w tej sprawie. 

– Zdaniem organu 
nadzoru, określając zasa-
dy wynagradzania człon-
ków komisji rozwiązywa-
nia problemów alkoholo-
wych, rada nie była wład-
na określać limitu po-
siedzeń komisji, za które 
jej członkom przysługu-
je wynagrodzenie. Takie 
działanie rady, zdaniem 
organu nadzoru, wykra-
cza poza normę kompe-
tencyjną (...). Liczba po-

siedzeń komisji nie może 
być z góry narzucona. Ra-
da nie może bowiem prze-
widzieć, jaka liczba posie-
dzeń w danym miesiącu 
jest niezbędna do właści-

wej realizacji zadań ko-
misji – czytamy w treści 
oświadczenia wojewody 
Rafała Jurkowlańca. 

Tym samym zapisy ra-
dy miejskiej straciły waż-
ność. Przewodniczący ra-
dy miejskiej postanowił 
jednak odwołać się od 
decyzji, wskazując, że są 
miasta, w których obo-
wiązują takie zapisy, a wy-
dana decyzja to własna in-
terpretacja wojewody. 

Wrocławski woje-
wódzki sąd administra-
cyjny skargę jednak od-
rzucił. – Nie sposób zgo-
dzić się z przewodniczą-
cym rady miejskiej, iż 
posiada on kompetencje 
do reprezentowania gmi-
ny miejskiej Lubin, które 
niejako miałyby „rozcią-
gać się” na czynności są-
dowe przed tutejszym są-
dem administracyjnym. 
Wobec niepodpisania 
skargi przez osobę do te-
goż uprawnioną, sąd zde-
cydował skargę odrzucić 
– czytamy w sądowym 
postanowieniu. 

Marek Bubnowski 
jest zdziwiony decyzją 
sądu. – W dotychczaso-
wej 20-letniej historii sa-
morządu terytorialne-
go pierwszy raz sąd od-
rzucił skargę podpisaną 
przez przewodniczącego 
rady. I to jest dla mnie za-
skakujące – nie ukrywa 
przewodniczący rady. – 
Rozważamy możliwość 
złożenia skargi kasacyj-
nej zgodnie z wymogami 
przygotowanej przez rad-
cę prawnego lub adwoka-
ta – dodaje. 

MARIOLA SAMOTICHA

Ciąg dalszy losów uchwały w sprawie gminnego programu profilaktyki 

SĄD ODRZUCIŁ SKARGĘ RADNYCH 
Wojewódzki Sąd Administracyjny we Wrocławiu odrzucił skargę rady miejskiej złożoną przez przewodniczącego rady 
miejskiej Marka Bubnowskiego, który odwoływał się od decyzji wojewody odnośnie zmian w statucie MOPiWTU. Powód? Sąd 
uznał, że przewodniczący nie jest osobą uprawnioną do składania takiej skargi. 

Olej nie stwarzał zagrożenia 
życia ani zdrowia ludzi, nie 
spowodował też znacznego 
zniszczenia w świecie roślin 
czy zwierząt – takie stanowi-
sko przyjęła lubińska proku-
ratura, która umorzyła do-
chodzenie w sprawie lipco-
wego zanieczyszczenia 
rzeczki Baczyny przez sub-
stancję ropopochodną.

Doniesienie w tej spra-
wie złożył lubiński magi-
strat. Przez dwa dni urzęd-
nicy monitorujący kana-
lizację deszczową wspól-
nie ze strażakami zajmo-
wali się usunięciem tłustej 
cieczy. Łącznie zebrano jej 
ponad 250 litrów. 

Powiadomiony o zda-
rzeniu Wojewódzki In-
spektorat Ochrony Śro-
dowiska wstępnie stwier-
dził, że winę za zaistnia-
łą sytuację ponosi pobli-
ska stacja paliw z ulicy Le-
gnickiej. Podejrzewano, że 
w związku z awarią sepra-
tora, poprzez kanalizację 

burzową olej przedostaje 
się do rzeczki. 

Lubiński prokurator re-
jonowy umorzył jednak 
dochodzenie, nie dostrze-
gając znamion przestęp-
stwa. 

– Podczas kontroli stacji 
paliw sprawdzono kanał 
z separatorem i nie ujaw-
niono wycieku – informu-
je Joanna Sławińska-Dy-
lewicz, rzecznik legnickiej 
prokuratury. – W trak-
cie akcji przeprowadzo-
nej przez straż pożarną ze-
brano substancję, lecz nie 
zdołano ustalić źródła wy-
cieku. Ilość substancji nie 
stwarzała też znacznego 
zagrożenia dla życia i zdro-
wia wielu osób ani znacz-
nego zagrożenia zniszcze-
nia środowiska roślinnego 
i zwierzęcego – dodaje. 

Postanowienie o umo-
rzeniu dochodzenia nie 
jest prawomocne, urząd 
może więc odwołać się od 
decyzji prokuratury. 

MARIOLA SAMOTICHA

Około 7.20 renault ja-
dący z Lubina zboczył 
z drogi na zakręcie w Osie-
ku i wpadł do rowu. Sa-
mochodem jechało pię-
ciu mężczyzn z Radwa-
nic. Trzech z nich trafi ło 
do szpitala. Lekarze posta-
nowili pozostawić wszyst-
kich na obserwacji. 

– Wpadłem w poślizg 
– tłumaczył się policjan-
tom kierowca renault, 
który wraz z kolegami je-
chał do pracy. – Dacho-

waliśmy, a potem uderzy-
liśmy w drzewo – opowia-
dał o wypadku. 

Wypadek renault spo-
wodował, że jeszcze jed-
no auto, nieco dalej, wylą-
dowało w rowie. Kierow-
ca busa, jadącego do Wro-
cławia, zagapił się i nie 
spostrzegł w porę, że sa-
mochody przed nim za-
częły hamować. Auta bę-
dące tuż za renault zdąży-
ły się zatrzymać, bus nie. 
Wjechał do rowu. Kierow-
ca był sam. Nic mu się nie 
stało. 

MARTA CZACHÓRSKA

Lubiński prokurator rejonowy  
umorzył dochodzenie 

Olej popłynął, 
przestępstwa nie ma

Zagapił się na wypadek i zjechał z drogi 

Dwa auta w rowie 
W Osieku rano 15 września doszło do dwóch wypadków – jeden spowodował 
drugi. Najpierw renault wpadł do rowu, a tuż za nim bus, którego kierowca za 
późno zauważył, że jadące przed nim samochody hamują. Trzy osoby trafi ły 
do szpitala.

   
Zwłoki w rzece
Wiadomo już kim jest mężczyzna, 
którego ciało znaleziono 16 wrze-
śnia rano w rzece przepływającej 
przez park w Ścinawie. To 62-letni 
ścinawianin, który zaginął dzień 
wcześniej. Zwłoki rozpoznał syn 
ofiary. 
– Był to najprawdopodobniej nie-
szczęśliwy wypadek – informuje Ka-
rolina Hawrylciów z lubińskiej policji. 
– Z relacji rodziny wynika, że męż-
czyzna wyszedł z domu do jednego 
z miejscowych lokali gastronomicz-
nych, gdzie najprawdopodobniej 
spożywał alkohol – dodaje. 
Wstępnie ustalono, że ścinawianin 
opuścił lokal w pojedynkę. Wiado-
mo, że miał kłopoty z sercem, stąd 
podejrzenie, że mógł zasłabnąć 
i wpaść do Zimnicy. 
Policja wyklucza udział tak zwanych 
osób trzecich. Jednak dokładne 
przyczyny zgonu będą znane dopie-
ro po autopsji. 

MARZ

Wymachiwał 
nożem i groził 
Na razie nie wiadomo, dlaczego 
młody, 28-letni lubinianin 14 wrze-
śnia rano groził nożem kobiecie. Po-
licja mogła go o to zapytać, dopiero 
gdy ten wytrzeźwiał. A na to musia-
ła trochę poczekać, mężczyzna 
w chwili zatrzymania miał bowiem 
2,8 promila alkoholu w organizmie. 
28-latek biegał po klatce schodowej 
jednego z bloków na osiedlu Przyle-
sie, wymachując nożem i wykrzyku-
jąc groźby. Obelgi był skierowane do 
pewnej pani, mieszkanki tegoż blo-
ku. Kobieta zawiadomiła straż miej-
ską. 
– Mężczyzna, który groził śmiercią 
zgłaszającej, był pijany. Został od-
wieziony do izby wytrzeźwień. 
O sprawie zawiadomiona została też 
policja – informuje dyżurny lubiń-
skiej straży miejskiej. 
Obecnie funkcjonariusze sprawdza-
ją, czy zaistniało przestępstwo 
gróźb karalnych i nie chcą rozma-
wiać o sprawie.
Straż miejska nie pierwszy raz miała 
do czynienia z tym 28-latkiem. Mie-
siąc wcześniej próbował on dźgnąć 
nożem męża kobiety, której groził 
we wtorek rano. 

                                                MRT

Czarny dym 
nad miastem
Smugę czarnego dymu widać było aż 
na Przylesiu – w niedzielę wieczorem 
spłonęła altanka na ogródkach dział-
kowych na ulicy Legnickiej. Strażacy 
z ugaszeniem tego pożaru mieli nie la-
da kłopot, bo budynek wypełniony 
był po brzegi różnościami. 
Walka z ogniem trwała aż pięć godzin. 
Z altanki wydobywało się dużo czar-
nego dymu, który utrudniał pracę 
strażakom. Musieli pracować w ma-
skach tlenowych. 
– Bardzo trudno było ugasić ogień, 
ponieważ w murowanej altance znaj-
dowało się dużo różnych materiałów 
– mówi rzecznik lubińskiej straży po-
żarnej Cezary Olbryś. – Pierwszy raz 
podczas akcji widzieliśmy, żeby budy-
nek był wypełniony aż tak – dodaje. 
Właściciel altanki musiał swoje „skar-
by” gromadzić przez wiele lat. Wszyst-
ko spłonęło.  

                                               MRT   
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rozwiązania była komi- skarga w tej sprawie. 

Przewodniczący rady miejskiej 
postanowił odwołać się od decy-
zji wojewody, wskazując, że są 
miasta, w których obowiązują ta-
kie zapisy, a wydana decyzja to 
własna interpretacja wojewody

Renault jadący z Lubina zboczył z drogi na 
zakręcie w Osieku i wpadł do rowu
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Konferencja na jubileusz 

UDANA TRANSFORMACJA
Wspominali, jak to było na początku, co się zmieniło przez te dwadzieścia lat, czego się nauczyli i skąd wiedzieli, jak działać – samorządowcy z naszego regionu 
spotkali się 16 września w Centrum Kultury Muza z okazji jubileuszu samorządu terytorialnego w Polsce.

reklama

W Lubinie rocznica 
świętowana była 
z małym opóźnie-

niem, jednak z niemniejszą 
pompą niż w innych mia-
stach. W weekend miesz-
kańcy wzięli udział w festy-
nie z koncertami, przygoto-
wanym właśnie na tę rocz-
nicę. 

– Samorząd należy uznać 
za największe osiągnięcie 
polskiej demokracji, dlate-
go należy to uczcić – mó-
wi Marek Zawadka, dyrek-
tor Centrum Kultury Mu-
za, które przygotowało za-
równo czwartkową konfe-
rencje, jak i weekendową 
imprezę. 

W Lubinie zamiast w ma-
ju, świętujemy we wrześniu. 
– W maju mieliśmy kata-
strofę w Smoleńsku, po-
tem była powódź, dlatego 
przełożyliśmy obchody na 
wrzesień, ale nie wiedzieli-
śmy, że akurat dzień wcze-
śniej premier ogłosi termin 
wyborów samorządowych. 
I tak się złożyło, że kończy-

my kolejną kadencję – tłu-
maczy dyrektor Marek Za-
wadka. 

Na czwartkową konfe-
rencję przyjechali samorzą-
dowcy z całego regionu, i ci 
działający obecnie i ci, któ-
rzy swoją pracę zakończyli 
jakiś czas temu. Najtrudniej 
organizatorom dotrzeć by-
ło właśnie do tych drugich. 
W sumie wysłano około 
200 zaproszeń. 

Spotkanie rozpoczę-
ło się od wykładu dokto-
ra Andrzeja Ferensa z Uni-
wersytetu Wrocławskiego, 
który próbował między in-
nymi odpowiedzieć na py-
tanie, czy samorząd speł-
nił pokładane w nim na-
dzieje. Nasi samorządow-
cy zgodnie stwierdzili, że 
tak. A ustanowienie w ma-
ju 1990 roku samorządu te-
rytorialnego to jedna z naj-
lepszych decyzji. 

– Jestem samorządow-
cem krótko, bo od czterech 
lat, ale uważam, że oddanie 
władzy samorządom to był 

naprawdę najlepszy wybór 
– stwierdził Andrzej Hol-
denmajer, burmistrz Ścina-
wy. 

– Udowodniliśmy, że 
mieszkańcy potrafi ą zarzą-
dzać swoim miastem. To 
najlepsza transformacja, ja-
ka udała się w Polsce – mó-
wił Tymoteusz Myrda, rad-
ny powiatowy. 

To jednak nie był ko-
niec obchodów 20-lecia sa-
morządności w Lubinie. 
W weekend, 18 i 19 wrze-
śnia, na lubińskich bło-
niach odbył się festyn. Pi-
szemy o nim na stronie 9.

Dodatkowo można obej-
rzeć jak zmieniał się Lubin 
na wystawie zdjęć, która 
stanęła obok pomnika „So-
lidarność”. 

MARTA CZACHÓRSKA

W Lubinie zamiast w maju, 
świętujemy we wrześniu. 
Konferencje poprowadzili 
Maja Grohman z TVL Odra 
i Marek Zawadka, dyrektor 
MuzyFo
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Dwa dni koncertów na lubińskich błoniach 

ZABAWA Z ROCZNICĄ W TLE
– Tu nie ma żadnej fi lozofi i, chodziło nam tylko o to, żeby każdy znalazł muzykę dla siebie – mówi Marek Zawadka, dyrektor Centrum Kultury Muza, o Festynie 
Rodzinnym, który w weekend odbył się na błoniach. Z okazji 20-lecia samorządu terytorialnego CK Muza wraz z lubińskim OSiR-em zorganizowało specjalną 
dwudniową imprezę. 

Muzyka płynąca ze sceny, roztańczo-
ne tłumy, roześmiane maluchy – mi-
mo że temperatura nie sprzyjała ple-

nerowym imprezom, lubińska publiczność 
nie zawiodła. – Ta rocznica jest bardzo waż-
na, ale nie chcieliśmy robić jakiś patriotycz-
nych imprez. Chodziło o to, żeby zorganizo-
wać festyn dla całej rodziny, żeby wszystkie 
pokolenia mogły pobawić się przy ulubionej 
muzyce. Bawić się i pamiętać o historii – oce-
nia Piotr Midziak, dyrektor Ośrodka Sportu 
i Rekreacji. 

Sobotnią zabawę rozpoczął czwarty już Fe-
stiwal Front Styl. Najpierw odbyły się zawody 
na terenach zielonych za dworcem PKS, po-
tem – ze specjalnym projektem graffi ti – arty-
ści przenieśli się na błonia. – Wspólnie z MO-

PiWTU realizujemy projekt antynikotyno-
wy. Nakłaniamy młodych ludzi do rzucenia 
palenia i tworzymy w tym celu projekt graffi -
ti. Efekt będzie można zobaczyć w niedzielę – 
mówi Midzu z Front Styl. 

Po południu na scenie pojawili się artyści. 
Lubinianie bawili się przy hip-hopie w wyko-
naniu grupy Pezet, przy reggae z Mesajah i Na-
tural Dread Killaz czy rocku – z TSA. Gwiazdą 
wieczoru był legendarny zespół IRA. 

– Lubin to wspaniałe miasto. Uwielbiamy 
tę publiczność i organizację koncertów. Tylko 
tutaj pachnie w toaletach i tylko tutaj organi-
zatorzy rozkładają sztuczną murawę, by arty-
ści nie taplali się w błocie – mówi Marek Pie-
karczyk z TSA, który długo po koncercie roz-
dawał autografy i rozmawiał z fanami. 

W niedzielę lubinianie bawili się drugi 
dzień. – Przyjechaliśmy z Rawicza specjalnie, 
by posłuchać Ryszarda Rynkowskiego i jeste-
śmy zachwyceni – opowiadali goście festynu. 
Ale nie tylko gwiazda wieczoru zgromadziła 
liczną publiczność. 

Niedzielna zabawa rozpoczęła się wy-
stępami dziecięcych i młodzieżowych grup 
artystycznych, ale już wcześniej lubinianie 
doskonale bawili się korzystając z atrakcji 
wesołego miasteczka. 

Atmosferę rozgrzał lubiński zespół Evo-
lution i mimo wczesnej pory, znaleźli się i ta-
cy, którzy chętnie bawili się przy muzycznej 
rockowej mieszance lokalnej grupy. Do tań-
ca publiczność poderwała natomiast Shaz-
za. Przy jej utworach tańczyli zarówno star-

si, jak i młodsi słuchacze. Goście festynu 
usłyszeli m.in. „Baja Bongo” czy „Bierz co 
chcesz”. Znaleźli się także odważniejsi, któ-
rzy zdobyli się nie tylko na taniec, ale gorąco 
wyznawali wokalistce swoje uczucia. 

Dwudniowy festyn zakończył występ 
Ryszarda Rynkowskiego, który na lubiń-
ską imprezę przygotował swoje najwięk-
sze przeboje. – Gramy piosenki, które są już 
wszystkim znane. Chcemy, by się dobrze 
bawili, a publiczność na imprezach plene-
rowych chce słuchać tych właśnie utworów 
– mówił jeszcze przed swoim występem Ry-
szard Rynkowski. 

MARIOLA SAMOTICHA

MAGDA RZEMIEŃ
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 W styczniu tego roku 
grzmiał pan, że radni za-
mordowali kulturę w Lu-
binie. Wówczas twierdził 
pan, że uchwalony przez 
nich budżet wystarczy tyl-
ko na utrzymanie budyn-
ków i pensje pracowni-
ków. Mamy koniec wrze-
śnia i, jak widać, informa-
cje o waszej śmierci okaza-
ły się przedwczesne.

- Mamy taką małą ma-
szynkę. Nieraz coś tam dru-
kujemy. Nie możemy wię-
cej, bo później nie mam wol-
nych pracowników do dep-
tania tych pieniędzy, by nie 
były świeże. A nie… to było 
w jakimś fi lmie. Skoro uwa-
ża pani, że zabranie nam 500 
tys. zł przy fakcie znaczące-
go zmniejszenia wpływów 
z kina, to taka błahostka, to 
się troszkę pani dziwię. Przed 
nami jeszcze jeden kwartał. 
Więc jest szansa, że może nie 
przedwczesne. Jak nam ktoś 
tą maszynkę zabierze…

Od kilkunastu miesięcy 
Muza ma potężnego kon-
kurenta, czyli Cuprum Are-
nę. Galeria ta odebrała wam 
wielu stałych bywalców ki-
na, ale i też uczestników im-
prez kulturalnych. 

- Niestety, tak to już jest. 
Multipleksy wyparły prawie 
wszystkie małe kina w Pol-
sce. Procesów historycznych 
nie cofniemy. Natomiast nie 
wiem, na jakiej podstawie 
uważa pani, że odebrała nam 
uczestników imprez kultural-
nych…

Obiecywał pan, że z kie-
rowanego przez pana kina 
zniknie popcorn, a w jego 
miejsce pojawi się ambit-
ny repertuar kinowy. Tym-
czasem na seansach wciąż 
czuć duszący zapach pra-
żonej kukurydzy, a o ni-
szowych seansach niewiele 
wiadomo.

- Trochę ta rozmowa za-
czyna być irytująca. Bo jak 
mnie pamięć nie myli, to 
pub fi lmowy był nieczynny 
przez wiele miesięcy. A jeże-
li już to na małą skalę, że tak 
powiem, produkowano po-
pcorn. Nie wiem gdzie pani 
czuła ten prażony popcorn, 
zwłaszcza, że mamy zmoder-
nizowaną wentylację. 

A kino niszowe. Sama na-
zwa wskazuje, że nie jest to 
kino, które można grać na 
okrągło. Istnieje DKF. Po-
nadto na Europejskim Ma-
ratonie Filmowym graliśmy 
siedem fi lmów. Przegląd Fil-
mów Duńskich składał się 
z ośmiu fi lmów. Mamy prze-
gląd kina polskiego, francu-
skiego. Ponadto przegląd fi l-
mów dokumentalnych oraz 
materiały z repliki międzyna-

rodowego festiwalu w Krako-
wie. Od 24 września gramy 
fi lmowy weekend z Wysoc-
kim, w listopadzie przegląd 
Kina Rosyjskiego - Sputnik 
nad Polską. Ponadto w nor-
malnej ofercie mamy tytu-
ły kina niezależnego. Na-
tomiast upadek małego ki-
na w Toruniu – mieście stu-
denckim i z tradycjami, ka-
że zastanowić się, czy to nie 
jest po prostu walka z wiatra-
kami. Póki co uzupełniamy 
ofertę multipleksu.

Opozycja pana praco-
dawcy lubi wspominać tzw. 
złote czasy lubińskiej kultu-
ry. Co było faktyczną przy-
czyną odejścia od festiwalu 
piosenki francuskiej? 

Oj, fajna impreza to by-
ła. Sam żałuję, że ją zlikwido-
wałem. Wie pani, jaki ban-
kiet był po francuskiej! A ko-
go ta impreza interesowała? 
Dwieście zaproszeń na sa-
lę dla 406 osób. A jaka ofer-
ta? Dziwne, że pomysł był re-
welacyjny i nikt go nie prze-
jął. To jedna sprawa. Druga 
to polityka Francji z ekspor-
tem swojej kultury. Pewnie 
pamięta pani znakomity ka-
nał muzyczny MCM – fran-
cuski. Był kiedyś na polskich 
platformach – zniknął. Pró-
bowaliśmy zapraszać fran-
cuskich wykonawców. Wielu 
odmawiało. Na tych co przy-
jechali, widzów było niewie-
lu. Na lubińskim festiwalu 
podczas 23. edycji pojawił się 
bodajże ambasador. Raz. Na-
wet konsul z odległego Wro-
cławia nie miał czasu pod-
jechać. A odpowiadając, co 
było faktyczną przyczyną? 
Decyzja dyrektora Centrum 
Kultury „Muza” po przeana-
lizowaniu trzech edycji, któ-
re prowadził. Mimo moder-
nizacji pomysłów, zmian re-
żyserów itd., zainteresowa-
nie festiwalem nie rosło. Swo-
ją drogą w Lubinie miłość do 
języka francuskiego w szko-
łach też przeszła. I jakoś nikt 
nad tym nie rozpacza. A tym 
tekstem o złotych czasach lu-
bińskiej kultury, to mnie pani 
do łez rozbawiła. To ja się za-
pytam – a jakich to lubinian 
wypromował Festiwal Pio-
senki Francuskiej?

Francuska piosenka to 
jedno. Wiele osób ma też pa-
nu za złe, że Wzgórze Zam-
kowe nie angażuje się już 
w Wielką Orkiestrę Świą-
tecznej Pomocy. Niezado-
woleni są także miłośni-
cy teatru ulicznego i poezji 
miłosnej.

- Ten problem z WOŚP to 
już mi obrzydł. Ta akcja jest 
wolontariacka, więc robią 
ją wolontariusze. Nie urzęd-
nicy. Proszę zauważyć, że 

w 2003 roku powstała usta-
wa o wolontariacie. Skoro to 
była taka superimpreza, to 
dlaczego nikt jej nie przejął? 
Szkoda, że nie było pani 
na konferencji o sa-
morządzie. Tam 
to tłumaczy-
łem. Muza ani 
Wzgórze nie są 
instytucjami, 
które mają or-
ganizować ak-
cje w wolon-
tariacie. Pro-
szę popa-
trzeć, jest 
w Lubi-
nie WOŚP 
– organi-
zują ją szko-
ły i harcerze 
oraz środo-
wiska arty-
styczne. My 
pomagamy 
im sprzęto-
wo. Oddaje-

my dużą salę, nagłośnienie. 
MIK często scenę. I akcja od-
bywa się co roku. Ba, harce-
rze są zadowoleni i my też, że 
wspieramy inicjatywy spo-
łeczne. A czy ci niezadowole-
ni, to nie ci sami, którzy pła-
czą za bankietem po francu-
skiej? Teatry? To duży pro-
blem, zwłaszcza finanso-
wy. Nie dysponujemy taki-
mi pieniędzmi, by zrobić in-
teresujący festiwal. A poezja 
miłosna? Jakoś nie zauważy-
łem, by na Przeglądzie Cicho-
sza były tłumy. Nie robimy 
konkursu? Nie robimy. Ilość 
plagiatów z internetu pomo-
gła nam w tej decyzji. Zrobi-
liśmy za to konkurs poświę-
cony mieszkańcom Lubina 
i pracownikom KGHM. Tu-
taj nie było plagiatów.

W Lubinie ogromną po-
pularnością cieszy się teatr. 
Bilety na spektakle udaje 
się sprzedać na długo przed 
występem. Niektórzy narze-

kają, że stanowczo za rzad-
ko zapraszacie aktorów.

- Niektórzy narzekali też 

na zaproszenie Dody, a przy-
szły tłumy. Wielu się cieszy-
ło na koncert Kultu, a na Top 
One przyszło trzy razy więcej 
ludzi. Niektórzy krytykowa-
li Festiwal Narodów a ci, któ-
rzy się tam bawili, wyglądali 
na zadowolonych. I nie popa-
dajmy w skrajności. Są teatry, 
na które bilety się nie sprzeda-
ją tak doskonale. Niektórzy 
też nie zauważyli, że mamy 
w ofercie spektakle dla dzie-
ci. Sam też uważam, że w na-
szej ofercie jest mało teatru 
ze sztukami dramatyczny-
mi. No, ale na te jakoś trud-
no znaleźć widza. 

Gros placówek kultural-
nych znalazło sponsorów. 
Ilu mecenasów zdobyła lu-
bińska Muza?

- Proszę mi podać nazwy 
tych placówek. Natomiast 
sponsorów zdobywa się na 
projekty. W jednym przy-
padku wychodzi nam to le-
piej, w innych gorzej. Duża 

część imprez jest wspierana 
przez sponsorów. Ostatnio 
KGHM i PZU sponsorowały 
Muzykę z Oblężonego Mia-
sta. Wspierały to MUNDO, 

MPO, MPWIK. Nie uła-
twia sprawy centraliza-

cja budżetów firm na 
wydatki promocyj-
ne. Na wiele prac we-
wnątrz Muzy i Wzgó-
rza otrzymaliśmy do-
fi nansowanie z Mi-
nisterstwa Kultury 
i Dziedzictwa Na-
rodowego. Szkoda, 
że dawno nie była 
pani na Wzgórzu 
Zamkowym. Zo-
baczyłaby pani od-
nowiony z pienię-
dzy KGHM i mi-

nisterstwa por-
tal. Zobaczy-
łaby pani rów-

nież wyremontowane 
mury, odnowio-

ną gale-

rię wewnątrz. W Muzie wy-
mianę klimatyzacji, okotaro-
wania i inspicjentury, a także 
foteli kinowych. Wszystko to 
w dużej mierze ze środków 
ministerstwa. Na kilka pro-
jektów otrzymaliśmy wspar-
cie urzędu marszałkowskie-
go, m.in. na akcję edukacyj-
ną Stacyjka. 

Widać, że przejął się pan 
uwagami krytyków i po 
niewielkim zainteresowa-
niu koncertem Leszka Moż-
dżera powoli kończy pan 
z ambitnymi projektami. 
Na ostatnią imprezę zapro-
sił pan gwiazdę disco polo, 
na Dniach Lubina wystąpi-
ła Doda. Zawadka skapitu-
lował?

- Na jakiej podstawie wy-
suwa pani takie wnioski? Le-
szek Możdżer jest jeden. Trzy 
lata staraliśmy się, by znalazł 
czas i przyjechał do Lubina. 
Była Jopek, Aga Zaryan i bę-
dzie wiele innych. Staramy 

się mieć różnorodną ofertę. 
Nie wiem, na jakiej podsta-
wie twierdzi pani, że Muza 
powoli kończy z ambitny-
mi projektami? I nie widzę 
kompletnie nic zdrożnego 
w zapraszaniu Shazzy czy 
Dody. Czy tych 200 ludzi 
na koncercie Piwnicy pod 
Baranami, płacących po 60 
zł nie ma prawa obejrzeć te-
go w Lubinie? Fakt, Muza 
dopłaciła. Tyle, że dopłaca 
też do bezpłatnych koncer-
tów plenerowych. A swoją 
drogą Dody nie zaprasza-
łem. Zapraszała pani Mał-
gosia Życzkowska – dyrek-
tor MIK. Ona też zapra-
sza dużą część teatrów do 
Lubina. I jaki z tego wnio-
sek można wysnuć? Jeżeli 
7 grudnia wystąpi w Lubi-
nie Balet Moskiewski z Je-
ziorem Łabędzim, to Za-
wadka kontynuuje ambit-
ne projekty czy ogłasza ka-
pitulację? A po cenach bile-
tów widać, że to ryzykowne 
przedsięwzięcie.

Faktycznie, strasznie 
pan poirytowany.

- Żałuję, że nie zapyta-
ła pani o to, kto nam pro-
jektuje plakaty. Nie zauwa-
żyła, że promujemy lubiń-
skie zespoły. Nie było nic 
o LUP-e i ani słowa o tym, że 
dbamy o przeszłość, wspie-
rając współczesną pamięć 
społeczną. Nie zapytała pa-
ni o kanał ckmuza.tv i jak 
to jest robione, ani o stronę 
www.lubiniokolice.pl, a to 
zaczyna być bardzo fajny 
projekt. Szkoda, że nie roz-
mawiamy o naszych autor-
skich wystawach, o konfe-
rencji dotyczącej historii Lu-
bina, KGHM i samorządu 
oraz o kilku wydarzeniach 
muzycznych, które stają się 
cykliczne czy konkursie pla-
stycznym, zwanym Bienna-
le Lubińskie. 

Ja rozumiem, że opinia 
o Muzie jest wyrobiona – 
szczególnie poprzez ludzi, 
którzy do Muzy nie chodzą. 
Rozumiem, że pytania do 
tego wywiadu powstały na 
kanwie lektury gazetek, jak 
to pani nazwała, opozycji do 
mojego pracodawcy. Pewnie 
z powodu posiadania dobre-
go wychowania nie zapytała 
pani przez grzeczność o rady 
nadzorcze, w których zasia-
dam i uczelnie, na których 
pracuję. Odpowiadam – ni-
gdy nie zasiadałem w radach 
nadzorczych, a na uczelni 
nie pracuję od 2007 roku. 
Natomiast moje zatrudnie-
nie w Państwowym Insty-
tucie Naukowym – Insty-
tut Śląski w Opolu, to praca 
na odległość – i bym powie-
dział – akcyjna.

JOANNA MICHALAK

Rozmowa z Markiem Zawadką, dyrektorem Centrum Kultury Muza w Lubinie 

NIEOBECNI KRYTYKUJĄ NAJGŁOŚNIEJ

WYWIAD
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w 2003 roku powstała usta-
wa o wolontariacie. Skoro to 
była taka superimpreza, to 
dlaczego nikt jej nie przejął? 
Szkoda, że nie było pani 
na konferencji o sa-
morządzie. Tam 
to tłumaczy-
łem. Muza ani 
Wzgórze nie są 
instytucjami, 
które mają or-
ganizować ak-
cje w wolon-
tariacie. Pro-
szę popa-
trzeć, jest 
w Lubi-
nie WOŚP 
– organi-
zują ją szko-
ły i harcerze 
oraz środo-
wiska arty-
styczne. My 
pomagamy 
im sprzęto-
wo. Oddaje-

kają, że stanowczo za rzad-
ko zapraszacie aktorów.

- Niektórzy narzekali też 

część imprez jest wspierana 
przez sponsorów. Ostatnio 
KGHM i PZU sponsorowały 
Muzykę z Oblężonego Mia-
sta. Wspierały to MUNDO, 

MPO, MPWIK. Nie uła-
twia sprawy centraliza-

cja budżetów firm na 
wydatki promocyj-
ne. Na wiele prac we-
wnątrz Muzy i Wzgó-
rza otrzymaliśmy do-
fi nansowanie z Mi-
nisterstwa Kultury 
i Dziedzictwa Na-
rodowego. Szkoda, 
że dawno nie była 
pani na Wzgórzu 
Zamkowym. Zo-
baczyłaby pani od-
nowiony z pienię-
dzy KGHM i mi-

nisterstwa por-
tal. Zobaczy-
łaby pani rów-

nież wyremontowane 
mury, odnowio-

ną gale-

NIEOBECNI KRYTYKUJĄ NAJGŁOŚNIEJ

- Rozumiem, że pytania do tego wywiadu powstały na kanwie lektury 
gazetek, jak to pani nazwała, opozycji do mojego pracodawcy
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Program TV  Polecamy

Powtórki programów co dwie godziny

TELEWIZJA REGIONALNA to lokalny program Zagłębia Miedziowego. Dostępny w sieci kablowej UPC na kanale R41

Święto Pierogów i Kapusty 
w Księginicach
Pierogi i kapusta były głównymi boha-
terami imprezy, która w odbyła się 
w Księginicach. Można było nauczyć 
się, jak kisić kapustę, a także lepić 
pierogi. Nie zabrakło też koncertów, 
gier i zabaw. Organizatorzy zadbali 
o dużą dawkę atrakcji. Były degusta-
cje potraw, w tym najbardziej wyszu-
kane odmiany pierogów. Hitem oka-
zały się pierogi z makiem i nadzie-
niem cytrynowym. Nie zabrakło nie-
spodzianek dla najmłodszych, 
a przez cały czas można było pojeź-
dzić na kucyku. Dla młodzieży i star-
szych najbardziej interesujące oka-
zały się wieczorne. Na scenie oprócz 
zespołów folklorystycznych wystąpili 
między innymi zespoły: Świnka Halin-
ka, Liverpool, Lejdis i Lubin. Festyn 
zakończyła szampańska zabawa 
pod gwiazdami.
czwartek, godz. 18

Na szlakach historii – Bunkier V3
Określenie tajna broń Hitlera przywodzi 
na myśl projekty rakiet V-1 i V-2, które 
w 1944 roku spadały na Londyn. Inne 
konstrukcje takie jak V-3, Schmetler-
ling, pocisk Röchlinga czy bomba Kurta 
są znane jedynie garstce specjalistów. 
Obecnie niewiele jest pozostałości po 
tych tajnych projektach, ale na ślad ich 
istnienia natrafiliśmy na ponazistow-
skim poligonie doświadczalnym w Mię-
dzyzdrojach. Jest tam ekspozycja pozo-
stałości po działach, które miały zmie-
nić losy wojny. Ekspozycja jest niezwy-
kła , gdyż jest umiejscowiona w bun-
krze, gdzie były składowane pociski V-3. 
Film został zrealizowany w ścisłej 
współpracy z Piotrem Laskowskim au-
torem książki „Śladami niemieckich 
tajnych broni na wyspach Wolin 
i Uznam”.
piątek, godz. 18

ABC plastyki 
– malowane magiczne zwierzątka
Zajęcia pozalekcyjne z plastyki to dla 
grupy maluchów czas gdzie mogą za-
głębić się w świat fantazji. Tworzenie to 
wspaniała i wyjątkowa zabawa dla 
dzieci, które lubią malować. Wystarczy 
pędzel, kredki i kubek z wodą, a na bia-
łej kartce papieru pojawiają się prze-
dziwne stwory. Na ostatnich zajęciach 
milusińskich poproszono by namalo-
wały stworka, który będzie robił tylko 
dobre rzeczy. I jak zwykle były to najróż-
niejsze postacie, nie koniecznie bajo-
we. Piękny magiczny motyl, który po-
maga ludziom. Kot zabawiający dzieci, 
czy zaczarowana wiewiórka. Jaką ma-
ją moc te zwierzątka i co potrafią zro-
bić? O tym wszystkim w naszym pro-
gramie opowiadają dzieci, które je wy-
myśliły, a potem nadały im rzeczywisty 
kształt na kartce papieru.
wtorek, godz. 18

Rekonstrukcja 1939 w Lubinie
Młodzież z Lubina mogła zobaczyć, 
a nawet poczuła historię. Na Wzgó-
rzu Zamkowym odbyła się widowi-
skowa inscenizacja napaści Sowie-
tów na Polskę oraz wyzwolenia ziem 
polskich. Było dużo dymu i wybu-
chów. Rekonstrukcję Stowarzysze-
nie Lubin 2006 przygotowano z my-
ślą o ludziach młodych uczących się 
historii gdyż uczniom trudno wyobra-
zić sobie wojenne wydarzenia. Dla-
tego tez do Lubina żołnierze sowiec-
cy, niemieccy oraz polscy, czyli grupy 
rekonstrukcji historycznej, przyje-
chali z Wrocławia oraz z Czech. Na 
Wzgórzu Zamkowym polała się 
krew. Było też sporo wybuchów i dy-
mu, a o tym co się działo szczegóło-
wo opowiadał narrator. Ten barwny 
rys z historii Polski bardzo przypadł 
widzom do gustu choć inscenizował 
tragiczne wydarzenia.
poniedziałek, godz. 18

Festyn Rodzinny na błoniach
Muzyka płynąca ze sceny, roztańczo-
ne tłumy, roześmiane maluchy, mimo 
że temperatura nie sprzyjała plenero-
wym imprezom, lubińska publicz-
ność nie zawiodła. Organizatorom 
chodziło o to, żeby zorganizować fe-
styn dla całej rodziny, żeby wszystkie 
pokolenia mogły pobawić się przy ulu-
bionej muzyce. Bawić się i pamiętać 
o historii. Zabawę rozpoczął IV już Fe-
stiwal Front Styl. Najpierw odbyły się 
zawody na terenach zielonych za 
dworcem PKS, potem, ze specjalnym 
projektem graffiti artyści przenieśli 
się na błonia. Tam na scenie pojawiły 
się znane zespoły. Lubinianie bawili 
się przy hip-hopie w wykonaniu grupy 
Pezet, przy reggae z Mesajah i Natu-
ral Dread Killaz czy rocku z TSA. 
Gwiazdą wieczoru był legendarny ze-
spół IRA.
środa, godz. 18

PONIEDZIAŁEK 27.09.2010

18.00 Rekonstrukcja 1939 
 w Lubinie – reportaż
18.30 Wydarzenia, sport
19.00 Gmina Lubin prawdziwy dom 
 – program publicystyczny 
19.10 Parki miejskie Lubina, odc. 4 
 – park Osiedlowy 
19.30 Wydarzenia, sport 
19.45 Bezpieczny senior, odc. 3 
 – program publicystyczny

ŚRODA 29.09.2010

18.00 Festyn Rodzinny na błoniach

18.30 Wydarzenia, sport

19.00 III Ścinawski Blues nad Odrą 

 – program publicystyczny 

19.15 Lubin Dance, tancerze z pasją 

– reportaż 

19.30 Wydarzenia, sport 

19.45 Parki miejskie Lubina, odc. 5 

 – lubińskie skwery i błonia

CZWARTEK 23.09.2010

18.00 Święto Pierogów i Kapusty 
 w Księginicach – reportaż
18.30 Wydarzenia, sport
19.00 Ekodekalog, odc. 3
 – program ekologiczny 
19.10 Kurier legnicki 
 – program publicystyczny 
19.30 Wydarzenia, sport 
19.45 Panorama powiatu polkowic-
kiego – program publicystyczny 

PIĄTEK 24.09.2010

18.00 Na szlakach historii 

 – program historyczny

18.30 Wydarzenia, sport

19.00 Magazyn sportowy 

19.10 Swojska kuchnia, smalec po   

 polsku – program poradniczy

19.30 Wydarzenia, sport 

19.45 Parki miejskie Lubina, odc. 4  

 – park Osiedlowy

SOBOTA 25.09.2010

12.00 Teletekst

14.00 Wydarzenia tygodnia

14.30 Święto Pierogów i Kapusty 

w Księginicach – reportaż

15.00 Wydarzenia tygodnia

15.30 Na szlakach historii 

 – program historyczny

16.00 Teletekst

18.00 Wydarzenia tygodnia 

18.30 Ekodekalog, odc. 3 

 – program ekologiczny

18.45 Magazyn sportowy 

19.00 Wydarzenia tygodnia 

19.30 Kurier legnicki 

 – program publicystyczny 

19.45 Studencki kwadrans 

 – program publicystyczny

20.00 Wydarzenia tygodnia

20.30 Święto Pierogów i Kapusty 

w Księginicach – reportaż

21.00 Wydarzenia tygodnia

21.30 Polish Fashion

22.00 Wydarzenia tygodnia

22.30 Na szlakach historii 

 – program historyczny

23.00 Wydarzenia tygodnia

23.30 Święto Pierogów i Kapusty  

 w Księginicach – reportaż

00.00 Teletekst

NIEDZIELA 26.09.2010

06.00 Wydarzenia tygodnia
06.30 Katyń – Lubin – reportaż
07.00 Wydarzenia tygodnia
07.30 Na szlakach historii – program historyczny
08.00 Wydarzenia tygodnia
08.30 Polish Fashion
09.00 Wydarzenia tygodnia
09.30 Motostacja
10.00 Wydarzenia tygodnia 
10.30 Ekodekalog, odc. 3 – program ekologiczny
10.45 Magazyn sportowy 
11.00 Wydarzenia tygodnia 
11.30 Kurier legnicki – program publicystyczny 
11.45 Studencki kwadrans 
 – program publicystyczny
12.00 Teletekst
14.00 Wydarzenia tygodnia
14.30 Polish Fashion
15.00 Wydarzenia tygodnia
15.30 Na szlakach historii – program historyczny
16.00 Teletekst
18.00 Swojska kuchnia, smalec po polsku – pro-
gram poradniczy 
18.15 Parki miejskie Lubina, odc. 4 
 – park Osiedlowy
19.00 Wydarzenia tygodnia 
19.30 Panorama powiatu polkowickiego 
 – program publicystyczny 
19.40 Naturalnie Przemków 
 – program publicystyczny
20.00 Wydarzenia tygodnia
20.30 Katyń – Lubin – reportaż
21.00 Wydarzenia tygodnia
21.30 Polish Fashion
22.00 Wydarzenia tygodnia
22.30 Na szlakach historii 
 – program historyczny
23.00 Wydarzenia tygodnia
23.30 Katyń – Lubin – reportaż
00.00 Teletekst

WTOREK 28.09.2010

18.00 ABC plastyki

18.30 Wydarzenia, sport

19.00 Ekodekalog, odc. 3 

 – program ekologiczny

19.25 Raport 2006, 2010, oświa-

ta – program publicystyczny 

19.30 Wydarzenia, sport 

19.45 Polkowice 20 niezwykłych  

 lat – program publicystyczny
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Mieszkanka naszego miasta potrzebuje wsparcia  

GWIAZDECZKA Z LUBINA
Mała lubinianka, Dominika, znalazła się w fi nałowej trzydziestce maluchów 
w konkursie na twarz produktów do prania dla dzieci. Jej buzia ma szansę 
trafi ć na produkty fi rmy, wtedy będzie można ją zobaczyć na półkach 
sklepowych w całej Polsce. 

reklama

Zielony dom
Mario Vargas Llosa
ilość stron: 430
Pewnego dnia w andyjskiej miejscowości po-
jawia się dziwny nieznajomy. Kupuje ziemię, 
a dom, który zbuduje – pomaluje na zielono. 
Tubylców zaskakuje obszerny salon i sześć ma-
łych pokoików na górze, a także zamówione 
wyposażenie.  
 

[źródło: Azymut]

Czarny dom 
Stephen King, Peter Straub
ilość stron: 360
Dwadzieścia lat temu Jack Sawyer zawędrował 
do Terytoriów, by ocalić swoją matkę i jej Dwój-
niczkę przed śmiercią. Obecnie jest byłym 
funkcjonariuszem wydziału zabójstw policji Los 
Angeles i wiedzie ciche życie w małym mieście 
w Wisconsin. Jego spokój nie trwa jednak dłu-
go, wkrótce w okolicy dochodzi do serii okrut-
nych morderstw, a Sawyer zostaje zaangażowany w śledztwo. 

[źródło: Azymut]

Greckie pomidory, czyli nowy dom 
na końcu drogi
RJoanna Nicklasson-Młynarska, Mikael Backman
ilość stron: 480
Na spełnianie marzeń nigdy nie jest za późno! 
Zawsze można zacząć od początku, oderwać 
się od monotonii życia i odnaleźć siebie na no-
wo. Opisane z humorem i pasją codzienne spo-
tkania z mieszkańcami wioski pełne są wzru-
szeń, które pozwalają spojrzeć inaczej na siebie 
i własną kulturę.  
 [źródło: Azymut]

Arabska żona
Tanya Valko
ilość stron: 560
Wstrząsająca historia Polki, która poślubiła 
muzułmanina. Dorota, uczennica szkoły śred-
niej, poznaje Ahmeda, w którym zakochuje się 
bez pamięci. Jej najbliższe otoczenie nie kryje 
swojego negatywnego nastawienia do tego 
związku, mimo to młodzi spotykają się dalej – 
dziewczyna zachodzi w ciążę, w końcu biorą 
ślub. Po pewnym czasie wyjeżdżają do jego rodziny do Libii.  

[źródło: Azymut]

Zbliżenia
Janusz Leon Wiśniewski
ilość stron: 108
Prawdziwe historie ludzi, którzy żyjąc 
w różnych miejscach – w Moskwie, czy na 
Bora-Bora – jednakowo tęsknią za blisko-
ścią i marzą o miłości. Opowieści ukazujące 
wielką prawdę, że szczęście i tęsknota czło-
wieka mają zawsze podobne oblicza – nie-
zależne od szerokości geograficznej, statu-
su społecznego i koloru skóry. 

 [źródło: Azymut]

Intruzi
Michael Marshall
ilość stron: 448
Wielowątkowy thriller spiskowy autora try-
logii o Niewidzialnych. Jack Whalen odchodzi 
z pracy w policji i wraz z żoną Amy przenosi 
się do miasteczka w górach, gdzie pracuje 
nad swoją powieścią. Podczas podróży służ-
bowej Amy dosłownie zapada się pod zie-
mię, potem nieoczekiwanie odnajduje.

 [źródło: Azymut]

  BIBLIOTEKA KUPUJE NOWE KSIĄŻKI

Warto przeczytać
Spośród wielu nowości, które pozyskała Miejska Biblioteka Publiczna im. Stanisława Staszica 
w Lubinie, proponujemy Państwu do przeczytania:

Fo
t. 

A
gn

ie
sz

ka
 N

ow
ak

/t
rz

ec
ip

ix
el

.c
om

Najpierw organizato-
rzy wybrali ją spośród 
tysięcy zgłoszonych 

dzieci i znalazła się w sześć-
dziesiątce przedfinałowej. 
Potem wybrano ją do fi na-
łowej trzydziestki – cieszy się 
mama małej Dominiki Do-
rota Klin z Lubina. – Teraz 
wszystko zależy od internau-
tów. To oni wybiorą dziecko, 
które będzie na opakowaniu 
jednego ze środków do pra-
nia – dodaje. 

Rodzice 10-miesięcznej 
Dominiki zdecydowali się 
wysłać zdjęcie córki na kon-
kurs, bo wiele razy słyszeli, że 
mają śliczne dziecko.

– Nawet na ulicy zdarza 
się, że zaczepiają nas ludzie 
i mówią o urodzie naszej Do-
miniki – opowiada pani Do-
rota. 

Nie wysłali najładniejszej 
fotografi i, ale taką, którą mie-
li pod ręką. – Dominika ma 
umorusaną buzię i mokre 

włoski. Nie jest to jej najlep-
sze zdjęcie, a i tak dostała się 
do fi nału – mówi mama ma-
łej lubinianki. 

Czy Dominika wygra 
konkurs, okaże się 15 paź-
dziernika. Dziewczynka jest 
jedyną lubinianką w fi nało-
wej trzydziestce. Może war-
to wesprzeć małą mieszkan-
kę naszego miasta? Głoso-
wać można tutaj: www.jelp-
star.pl/galeria.php. 

MARTA CZACHÓRSKA

Czy mała Dominika wygra konkurs, okaże się 15 października
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Rozmowa z Joanną Obrusiewicz, rozgrywającą KGHM Metraco Zagłębia Lubin  

LICZYMY NA KIBICÓW
Piłkarki ręczne KGHM Metraco Zagłębia Lubin czeka dwutygodniowa przerwa w rozgrywkach, spowodowana zgrupowaniem reprezentacji Polski. Ligowe 
zmagania lubinianki wznowią z wysokiego C. 2 października miedziowe zagrają na własnym parkiecie ze Zgodą Ruda Śląska, a 6 szlagierowe spotkanie 
z SPR-em Lublin.

Zagrałyście w nowym 
sezonie dwa spotkania. Je-
steście zadowolone ze swo-
jej postawy na początku 
rozgrywek?

Po dwóch meczach cięż-
ko jeszcze oceniać formę ze-
społu, ale myślę, że nasza gra 
wygląda dobrze. W pierwszej 
kolejce pokonałyśmy wyso-
ko KSS Kielce. W Koszalinie 
zawsze gra się ciężko i podob-
nie było tym razem, chociaż 
nerwy w drugiej połowie za-
fundowałyśmy sobie same, 
bo do przerwy prowadziły-
śmy już sześcioma bramka-
mi. W końcówce zagrały-
śmy swoje i nasza przewaga 
ostatecznie wyniosła wła-
śnie sześć trafi eń. Na pew-
no coś więcej będziemy mo-
gli powiedzieć po kolejnych 
spotkaniach, na przykład po 
tym z SPR-em Lublin. Do te-

go meczu pozostało jed-
nak jeszcze trochę czasu.

Czy już myślicie o tym 
spotkaniu?

Do meczu z SPR-em po-
zostały jeszcze blisko 
dwa tygodnie. Jed-
nak te spotkania 
od lat wzbudza-
ją największe 
emocje i tym ra-
zem też tak jest. 
Zanim jednak 
zagramy z ze-
społem z Lublina, 
czeka nas mecz ze 
Zgodą Rudą Śląska.

To będzie trening przed 
szlagierem?

Mecz ze Zgodą będzie me-
czem ligowym, jak każdy inny. 
Czy gramy ze Zgodą, SPR-em 
czy Kielcami, każdego rywala 

traktujemy tak 
samo. Nikogo 
nie lekceważy-
my. Wychodzi-

my na parkiet 
i gramy 

o zwycięstwo. Nie myślimy, 
kto ile punktów zdobył i któ-
re miejsce w tabeli aktualnie 
zajmuje. 

Czy późniejszy mecz 
z SPR-em może być jednym 
z meczów, który zadecyduje 

o układzie tabeli przed play-
-offami?

Jesteśmy dopiero na po-
czątku rozgrywek ligowych 
i jeszcze bardzo dużo grania 
przed nami. Zarówno do me-
czu z SPR-em, jak i do pozo-
stałych spotkań podejdziemy 
z chęcią wywalczenia zwycię-
stwa i na tym fakcie powinny-
śmy się skoncentrować. 

Co będzie kluczem do 
zwycięstwa?

Koncentracja, nie 
zapominanie o wła-
snym stylu gry, który 

opiera się na mocnej obro-
nie i szybkich kontratakach 
oraz zespołowość. To do-
świadczona drużyna, w me-
czu z którą trzeba ograniczyć 
ilość błędów do minimum. 
Mam nadzieję, że wspierać 
nas będą kibice, których fan-

tastyczny doping nie raz do-
dawał nam skrzydeł.

SPR w tym sezonie wy-
daje się być słabszą druży-
ną. Jakie jest twoje zdanie 
na ten temat?

Nie skupiam się na oce-
nianiu tegorocznej formy ze-
społu z Lublina. Nie do mnie 
to należy. Podczas meczu po-
winnyśmy się skupić na wła-
snych zadaniach, tak aby wy-
konać je jak najlepiej. 

Przygotowania do tych 
meczów nie będą łatwe, 
gdyż trenować będziecie 
bez zawodniczek powoła-
nych na kadrę...

Na pewno nie ułatwia 
to przygotowań do najbliż-
szych spotkań, ale tak to już 
bywa. Mecze w klubie trzeba 
łączyć z grą w reprezentacji, 

a że akurat z Zagłębia powo-
łane są aż cztery zawodniczki, 
to może tylko dobrze świad-
czyć o klubie. Dziewczyny na 
zgrupowaniu kadry też będą 
trenować i ciężko pracować, 
więc formy na mecze ligowe 
im nie zabraknie. 

Za nami trzy kolejki Su-
perligi. Czy można już ty-
pować, jaki będzie rozkład 
sił w tym sezonie? Kto bę-
dzie walczyć o medale, a kto 
o utrzymanie?

Nic nie można z góry za-
planować. To jest sport i każda 
drużyna może trafić z niespo-
tykaną formą w dobrym mo-
mencie lub osłabnąć w złym. 
Sztuką jest utrzymać formę 
przez cały sezon, więc mam 
nadzieję, że naszemu zespoło-
wi się to uda.

ŁUKASZ LEMANIK

zmagania lubinianki wznowią z wysokiego C. 2 października miedziowe zagrają na własnym parkiecie ze Zgodą Ruda Śląska, a 6 szlagierowe spotkanie 

go meczu pozostało jed-
nak jeszcze trochę czasu.

Czy już myślicie o tym 

Do meczu z SPR-em po-
zostały jeszcze blisko 
dwa tygodnie. Jed-
nak te spotkania 
od lat wzbudza-
ją największe 
emocje i tym ra-
zem też tak jest. 
Zanim jednak 

traktujemy tak 
samo. Nikogo 
nie lekceważy-
my. Wychodzi-

my na parkiet 
i gramy 

o układzie tabeli przed play-
-offami?

Jesteśmy dopiero na po-
czątku rozgrywek ligowych 
i jeszcze bardzo dużo grania 
przed nami. Zarówno do me-
czu z SPR-em, jak i do pozo-
stałych spotkań podejdziemy 
z chęcią wywalczenia zwycię-
stwa i na tym fakcie powinny-
śmy się skoncentrować. 

Co będzie kluczem do 

Od początku mecz kon-
trolowali gospoda-
rze. W 7. minucie by-

ło 4:1, później lubinianie za-
częli odrabiać straty i zrobiło 
się 8:7. Niestety jeszcze przed 
przerwą Warmia odzyskała 
wyraźniejszą przewagę. Na 
przerwę oba zespoły schodzi-
ły przy stanie 18:12. Od po-
czątku drugiej połowy zespół 
z Olsztyna, w którym wystą-
pił były zawodnik Zagłębia 
Michał Nowak, powiększał 
swoje prowadzenie, które 
w 42. minucie wynosiło już 
dziesięć trafień. 10-bram-
kowa przewaga, głównie za 
sprawą kontrataków Toma-
sza Kozłowskiego, uległa 
zmniejszeniu i ostatecznie 

Warmia Anders Group Spo-
łem Olsztyn pokonała Zagłę-
bie 32:24.

– Jechaliśmy do Olszty-
na podbudowani wygra-
ną w derbach z Chrobrym. 
Liczyliśmy na zwycięstwo, 
a przegraliśmy wysoko. Ten 
mecz podziałał na nas jak 
zimny prysznic – mówił po 
meczu Tomasz Kozłowski. – 
Musimy przeanalizować błę-
dy, które popełniliśmy w me-
czu z Warmią i je wyelimino-
wać przed kolejnymi spotka-
niami. W sobotę zagramy 
w Lubinie z Piotrkowiani-
nem i żaden inny wynik niż 
nasze zwycięstwo nie wcho-
dzi w grę – dodał skrzydłowy 
Zagłębia.

OKPR Warmia Anders 
Group Społem Olsztyn - 
MKS Zagłębie Lubin 32:24 
(18:12) 

Warmia: Sokołowski, Bo-
niecki - Bartczak 6, Rumniak 

6, Malewski 5, Nowak 4, Guj-
ski 3, Hegier 2, Jankowski 2, 
Ćwikliński 2, Kopyciński 1, 
Garbacewicz 1, Krawczyk.

Zagłębie: Świrkula, Mal-
cher - Kozłowski 5, Tomczak 

4, Piotr Adamczak 4, Szymy-
ślik 4, Fabiszewski 3, Stankie-
wicz 2, Migała 2, Orzłowski, 

Rosiek, Paweł Adamczak, 
Obrusiewicz

ŁUKASZ LEMANIK
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3. kolejka PGNiG Superligi Mężczyzn  

Z Olsztyna na tarczy 
Piłkarzom ręcznym Zagłębia Lubin nie udał się wyjazd do Olsztyna na mecz z tamtejszą Warmią. W meczu 3. kolejki PGNiG Superligi Mężczyzn podopieczni 
Jerzego Szafrańca nie sprostali olsztynianom, przegrywając 24:32 (12:18).
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– Jechaliśmy do Olsztyna podbudowani wygraną 
w derbach z Chrobrym – mówi Tomasz Kozłowski

– Jesteśmy dopiero na początku rozgrywek ligo-
wych i jeszcze bardzo dużo grania przed nami

P DRUŻYNA M Z R P BRAMKI PKT

1 Vive Targi Kielce 3 3 0 0 125:83 6

2 Orlen Wisła Płock 3 3 0 0 92:76 6

3 MMTS Kwidzyn 3 3 0 0 82:76 6

4 Chrobry Głogów 3 2 0 1 89:91 4

5 Warmia Olsztyn 3 1 0 2 81:95 2

6 Azoty Puławy 3 1 0 2 86:84 2

7 Zagłębie Lubin 3 1 0 2 95:103 2

8 Piotrkowianin 3 1 0 2 82:84 2

9 AZS AWF Gorzów 3 1 0 2 87:93 2

10 BRW Stal Mielec 3 1 0 2 93:99 2

11 Miedź Legnica 3 1 0 2 77:89 2

12 Nielba Wągrowiec 3 0 0 3 75:91 0

 Tabela PGNiG Superliga Mężczyzn  
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Pierwszy gol padł dość kuriozal-
nie. Po wyrzucie z autu Costy 
Nhamoinesu piłkę głową do-

grał Arkadiusz Woźniak, a tam To-
masz Kiełbowicz nieforutnnie wybił 
futbolówkę wprost na głowę Dawi-
da Plizgi. Napastnik Zagłębia strzelił 
pierwszego gola w tym sezonie.

Drugie trafi enie dla Zagłębia za-
liczył Wojciech Kędziora, który 
wszedł na boisko w 79. minucie i kil-
kadziesiąt sekund później wpisał się 
na listę strzelców. Stało się tak dzię-
ki kontrze lubinian, w której brali 
udział Costa, Plizga i Kędziora. Sku-
teczność to było to, czego brakowa-
ło miedziowym we wcześniejszych 
spotkaniach. Przeciw Legii pod-
opieczni Marka Bajora w końcu za-
grali efektywnie. Warszawian stać 
było jedynie na honorowe trafi enie. 
Po ręce w polu karnym Mouhama-
dou Traore sędzia podyktował rzut 
karny, a jedenastkę wykorzystał Ivi-
ca Vrdoljak. To było w 89. minucie. 
Po meczu trener Bajor powiedział 
wprost: – To zwycięstwo dało nam 
lekki oddech.

Gra lubinian wyglądała lepiej. Ja-
kość zespołu podniosła się na pew-
no po tym, jak do składu dołączył 
Plizga. Zawodnik, który stracił po-
czątek sezonu z powodu kontuzji, 
czuje się coraz lepiej, co widać by-
ło w spotkaniu przeciw Legii. To on 
był wyróżniającą się postacią w tej 

potyczce i za- służenie 
został uzna- ny gra-

czem meczu. Także wejście dżokera 
Kędziory dało efekt. Nadal jednak 
martwi nienajlepsza forma Traore. 
Pochwalić można za to Arkadiusza 
Woźniaka. Wychowanek lubińskie-

go klubu coraz pewniej radzi sobie 
w pierwszej ekipie.

Dzięki wygranej, lubinianie 
wskoczyli na trzynaste miejsce w ta-
beli. Podnieśli się ze strefy spadko-
wej, w której znajdują się obecnie 
Śląsk Wrocław i Cracovia Kraków.

Również przeciw Legii zagrali pił-
karze Zagłębia występujący w Mło-

dej Ekstraklasie. Podopiecz-
ni Adama Buczka zremisowali 
w Legionowie 1:1. Jedyną bram-
kę dla lubinian strzelił Patryk 
Bryła. Zagłębie zajmuje w roz-
grywkach piąte miejsce. Liderem 
jest Ruch Chorzów.

DAWID SOŁTYS

Zagłębie pokonało Legię Warszawa i wyskoczyło poza strefę spadkową 

PLIZGA ROBI RÓŻNICĘ
Zagłębie Lubin w końcu zwyciężyło i to nie z byle kim, bo z Legią Warszawa. Oczywiście gracze ze stolicy grają w tym sezonie 
zdecydowanie poniżej oczekiwań, jednak to potencjalnie jeden z najlepszych zespołów w ekstraklasie. Miedziowi pokonali 
warszawian 2:1. 

Tytuł mistrza Polski wy-
walczony w Złotoryj pozwolił 
Bogdanowi Grygorowiczowi 
na występ na mistrzostwach 
świata. – To było niesamowi-
te przeżycie, kiedy podczas de-
koracji usłyszałem „Mazurka 
Dąbrowskiego”. Atmosfera na 
mistrzostwach w Austrii była 
znakomita, a obsada niezwy-
kle silna – mówi Bogdan Gry-
gorowicz. – Na tego typu im-
prezach blisko 80 procent to 
profesjonaliści, którzy na co 
dzień trenują nordic walking, 
uprawiają ten sport jako za-
wodnicy, bądź są instrukto-
rami – dodaje zawodnik z Lu-
bina. 

Bogdan Grygorowicz przy-
znaje, że trasa wyścigu była 
niezwykle trudna. – Na od-
cinku siedmiu kilometrów 
przewyższenie osiągało oko-
ło 1200 metrów. Była to bar-
dzo trudna trasa, jednak ki-
bice, którzy licznie stawili się 
na trasie, dopingowali i doda-
wali nam sił. Walka ze sobą 

i z trudnościami opłaciła się 
– mówi. 

Z mistrzostw świata w Au-
strii zawodnik Nordic OSiR-
u Lubin przy- wiózł 
aż sześć me- dali. 
Oprócz zło- tego 
m.in. tak-
że dwa 

brązowe w biegu drużyno-
wym. 

Pierwsze kroki w nordic 
walking Bogdan Grygoro-
wicz stawiał w Austrii, kie-
dy wrócił postanowił za-
szczepić chodzenie z kijkami 
wśród mieszkańców Lubina. 
– Jak to zwykle bywa począt-
ki nie były łatwe. Były proble-
my z zakupem kijków, techni-
ką chodzenia. Z biegiem cza-
su wszystko wyglądało coraz 
lepiej. Teraz trenujemy w licz-
nej grupie i bierzemy udział 
w zawodach. Z ostatnich mi-
strzostw Polski przywieźliśmy 
sześć medali, co może świad-
czyć o tym, że idziemy w do-
brym kierunku – mówi mistrz 
świata. 

Zajęcia z Bogdanem Gry-
gorowiczem odbywają się 
w poniedziałki i piątki o go-
dzinie 15 na strzelnicy „Przy-
lesie”, a także w środy przy 
Szkole Podstawowej nr 3. 

ŁUKASZ LEMANIK
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Chodzenie z kijkami to jego pasja 

Lubinianin mistrzem świata!
Zawodnik Nordic OSiR-u Lubin, Bogdan Grygorowicz został mistrzem świata 
w Nordic Walking! Lubinianin, który dwa tygodnie wcześniej sięgnął po tytuł 
mistrza Polski w swojej kategorii, i tym razem okazał się bezkonkurencyjny, 
przywożąc z Austrii medal z najcenniejszego kruszcu. 
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Po Łodzi na zawodników mie-
dziowych czeka kolejny wyjazd. 
W Białymstoku przyjdzie im 
zmierzyć się z liderem rozgry-
wek – Jagiellonią. Popularna 
Jaga ostatnio dość nieoczeki-
wanie przegrała z Arką Gdynia 
0:1. Zespół z Podlasia radzi so-
bie jednak świetnie na wła-
snym boisku, a właśnie tam za-
gra Zagłębie. W tym sezonie 
białostocczanie u siebie zagrali 
trzy mecze i wszystkie wygrali. 
Z kwitkiem odprawili GKS Beł-
chatów 3:1, Wisłę Kraków 2:1 
oraz Lecha Poznań 2:0. Grali 
więc z czołowymi zespołami li-
gi. Na podopiecznych Marka 
Bajora czeka więc niezwykle 
trudne zadanie wywiezienia 
z Białegostoku choćby jednego 
punktu.
Jagiellonia w sześciu meczach 
zgromadziła trzynaście oczek. 
Tylko raz przegrała, właśnie 
ostatnio z Arką, raz też zremi-
sowała (ze Śląskiem Wrocław).
Przed sezonem w Białymstoku 
doszło do wielu zmian, jednak 
drużyna bazuje przede wszyst-
kim na zawodnikach, którzy 
grali w Jadze w poprzednim se-
zonie. Za wzmocnienie można 
jednak uznać sprowadzenie To-
masza Kupisza, który wcześniej 
grał w Anglii. Nadal głównymi 
postaciami w ekipie Michała 
Probierza są Tomasz Frankow-
ski, Kamil Grosicki i Grzegorz 
Sandomierski.
Według bukmacherów zdecy-
dowanym faworytem tej po-
tyczki są gracze gospodarzy. Za 
każdą postawioną złotówkę na 
Jagiellonią można wygrać 1,65 
zł. Za zwycięstwo Zagłębia pła-
cą nawet 5,10 zł. Remis wyce-
niany jest na 3,40 zł.

DAWID SOŁTYS

Grać będą 
z liderem

  TABELA EKSTRAKLASY                                                                                                                                              
1 Jagiellonia Białystok 6 13 9:4

2 Górnik Zabrze 6 12 7:7

3 GKS Bełchatów 6 12 9:6

4 Korona Kielce 6 11 9:6

5 Polonia Warszawa 5 10 8:4

6 Wisła Kraków 6 10 7:7

7 Widzew Łódź 6 9 9:6

8 Lech Poznań 5 8 8:4

9 Arka Gdynia 6 8 4:3

10 Lechia Gdańsk 6 8 5:4

11 Polonia Bytom 6 7 5:6

12 Ruch Chorzów 6 7 5:5

13 Zagłębie Lubin 6 7 6:8

14 Legia Warszawa 6 6 4:9

15 Śląsk Wrocław 6 4 6:12

16 Cracovia Kraków 6 0 5:15

strii zawodnik Nordic OSiR-
u Lubin przy- wiózł 
aż sześć me- dali. 
Oprócz zło- tego 
m.in. tak-
że dwa 

Dawid Plizga, napastnik Zagłębia strzelił 
pierwszego gola w tym sezonie

potyczce i za- służenie 
został uzna- ny gra-

go klubu coraz pewniej radzi sobie 
w pierwszej ekipie.

  TABELA EKSTRAKLASY
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Zamiast suchych opowieści w szkolnych klasach, inscenizacja w plenerze  

DOTKNĘLI HISTORII
Młodzież z Lubina zobaczyła w ostatni piątek, a nawet poczuła historię. Na Wzgórzu Zamkowym odbyła się widowiskowa inscenizacja napaści Sowietów na Polskę 
oraz wyzwolenia ziem polskich. Było dużo dymu i wybuchów. 

Zrobiliśmy tę rekonstruk-
cję przede wszystkim dla 
ludzi młodych – mówi 

Tymoteusz Myrda ze Stowa-
rzyszenia Lubin 2006, któ-
re zorganizowało imprezę. – 
To taka żywa lekcja historii. 
Młodzież, nawet jeśli się in-
teresuje historią, to ciężko jej 
się tego uczyć. A dzięki tej re-
konstrukcji, uczniowie mogą 
z bliska zobaczyć jak to kon-

kretne wydarzenie wygląda-
ło naprawdę – dodaje. 

Żołnierze sowieccy, nie-
mieccy oraz polscy, czyli gru-
py rekonstrukcji historycznej, 
przyjechali z Wrocławia oraz 
z Czech. Na Wzgórzu Zam-
kowym polała się krew. Było 
też sporo wybuchów i dymu. 
O tym co się dzieje, szczegó-
łowo opowiadał narrator. 
Ci którzy siedzieli najbliżej 

„pola bitwy”, mogli zebrać 
sporo łusek po nabojach. 

– Głośno i ciekawie – 
z entuzjazmem opowiadał 
o tym, co obejrzał Piotr Rzep-
ka, uczeń Zespołu Szkół In-
tegracyjnych. – Skończyliśmy 
lekcje, ale przyszliśmy mimo 
to zobaczyć. Nie żałujemy. 

– W szkole mają tylko teo-
rię, a tu widzieli i mogli do-
tknąć historii, dlatego chęt-

nie zabrałem swoją klasę na 
tę inscenizację – tłumaczy na-
uczyciel historii z lubińskiego 
ZSI Maciej Hoffman. 

MARTA CZACHÓRSKA
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